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X rocznicę oswobodzeniawita społeczeństwo Wielkopolski
bogatym dorobkiem

i wszechstronnymi osiągnięciami
Uroczysta sesja Wojewódzkiej i Miejskiej Rady Narodowej

W auli Uniwersytetu Poznańskiego odbyła się w X rocz­
nicę wyzwolenia miasta uroczysta sesja Wojewódzkiej i 
Miejskiej Rady Narodowej. Zebrani uczcili równocześnie 37 
rocznicę powstania Armii Radzieckiej, której nasze woje 
wództwo i cały kraj zawdzięczają wolność. Po odegraniu 
hymnów państwowych, otwarcia sesji dokonał przewodni 
ezący Prezydium WRN Józef Pieprzyk. Referat o pamięt 
nych lutowych dniach 1945 roku i osiągnięciach 10-lecia 
wygłosił przewodniczący Prezydium MRN Franciszek Frąc 
kowiak.

$ TELEGRAM

------- -fig>A*Cift..CH>gii WtgJlOPOLSKieoO

RADIO POZNAM
— *---------

—.........

2 LtClA WYZWOLENI* MIAST* POZNANIA PRZEZ BOHATERSKA

AMHt CZERWONA PRZESYŁANY MIESZKAŃCOM SEJJJECZNE POZDROWIENIA ORAZ

Życzenia oyocneu pracy w gLPc.h ictwk socjalistycznego poznania

. ZALOCA ST»TRO S/S POZNAM •

"Nawet nn dalekim morzu marynarze statku szczycącego się 
mianem naszego miasta pamiętają o tak drogiej i nie­
zapomnianej dla każdego poznaniaka rocznicy jaką jest 
10-lecie wyzwolenia naszego grodu spod okupacji Hitlerow­
skiej. Zamieszczony przez nas telegram nadany został drogą 
radiową, a właściwym jego odbiorcą jesteś i Ty Czytelniku.

Dziękujemy Wam drodzy M amnarzc w imieniu całego spo­
łeczeństwa wielkopolskiego za pamięć i życzenia. Wiedzcie, że 
poznaniacy nie zapominają życzyć Wam „pomyślnych wia­
trów" wówczas kiedy jesteście na dalekich oceanach.

Do 31 krajów świata
docieraj a regularnie

polskie statki handlowe
Rozwijająca się stale wy­

miana handlowa między Pol-

W 37 rocznice
powstania

Armii Pokoju
Minister obrony Związku Socja- 

iistycznych Republik Radzieckich 
Marszałek Związku Radzieckiego 
G. k. Zuków

Moskwa
Z okazji rocznicy powstania 

Armii Radzieckiej przesyłam Wam 
Towarzyszu Ministrze i wszystkim 
tołnierzom radzieckim w imienin 
własnym i żołnierzy Wojska Pol­
skiego gorące i serdeczne pozdro­
wienia.

37 rocznicę powstania Armii Ra­
dzieckiej naród i W'ojsko Polskie 
obchodzą szczególnie radośnie i 
uroczyście. Data ta bowiem zbie­
ga się z io-leciem ofensywy zimo­
wej Armii Radzieckiej, która przy 
niosła wyzw-olenie całej Polsce.

Nierozerwalne braterstwo broni 
i idei Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego scementowała krew ra­
dzieckich i polskich żołnierzy 
przelana na polach zwycięskich 
bojów przeciwko hitlerowskim na­
jeźdźcom i współpraca w latacii 
Pokojowej służby. Napełnia nas 
to niezłomną wiarą i głębokim 
Przekonaniem, że umacniając i 
zacieśniając jeszcze bardziej wię­
zy przyjaźni łączące Wojsko Pol­
skie z Armią Radziecką zapewni­
łby naszym narodom bezpieczeń­
stwo i trwały pokój.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i minister obrony narodowej 

(—) Konstanty Rokossowski,
Marszałek Polski.

ską a wieloma krajami za­
morskimi oraz wzrastający 
tonaż floty polskiej — po­
zwalają na otwieranie no­
wych linii żeglugi wielkiej, 
jak też na powiększenie licz­
by statków na niektórych li­
niach starych.

Statki bandery polskiej u- 
trzymują stałą łączność z 31 
krajami świata. M. in. stałą 
łączność posiadamy niemal 
ze wszystkimi nadmorskimi 
krajami Europy, z Egiptem i 
Sudanem w Afryce, Turcją, 
Syrią, Libanem i Palestyną 
w Azji Małej, z Indiami, Pa­
kistanem, Cejlonem, China­
mi Ludowymi i Jawą w Azji 
oraz z Argentyną, Brazylią i 
Urugwajem w Ameryce Po­
łudniowej.

W ostatnich miesiącach 
ub. roku, po blisko dwulet­
niej przerwie, Polska żegluga 
Morska w Szczecinie, obsłu­
gująca głównie linie mniej­
szego zasięgu, uruchomiła 
penownie regularną linię że­
glugową na trasie Szczecin
— Gdynia — Malmó (Szwe­
cja) — Kopenhaga (Dania)
— Rostock (NRD) — Szcze­
cin.

Obecnie na liniach dla po­
trzeb naszego handlu zagra­
nicznego kursują wyłącznie
statki bandery polskiej.

Ze wszystkich dzielnic Po­
znania oraz wielu miast i wsi 
naszego województwa przyby­
li ludzie pracy — przedstawi­
ciele różnych środowisk zawo­
dowych aby wraz z rudnymi 
wziąć udział w uroczystej se­
sji.

..wieczorem 22 stycznia 
1945 roku pierwsze bomby pa 
dlv kole mostu Rocha. Roz­
począł się bój trwający cały 
miesiąc o twierdzę Poznań 
28—30 stycznia — Luboń. Dę 
biec. Wilda i Górczyn — wol 
ne1 Walki toczą się w śródmie 
ściu Pada browar Huggera. 
uciekają faszyści z Domu Żol 
nierza i Domu Rzemiosła, z u- 
licy św. Marcina. 27 Gru­
dnia. placu Nowomiejskiego . 
Wreszcie dzień 23 lutego: bia 
la płachta nad kazamatami Cy 
tadeli.

I teraz pełne niepokoju i u- 
wagi spojrzenie dookoła, na 
zrujnowane miasto. Oto Stary 
Ratusz — zniszczony, ze zwa­
loną wieżą. Oto Stary Rynek
— niemal w całości w gru­
zach Biblioteka Raczyńskich
— wypalona. Jedna czwarta 
izb mieszkalnych nie nadaje 
się do zamieszkania. Na uli­
cach — popioły 1 zwaliska.

Ale już 22 lutego 
działają wodociągi. Rusza e- 
lektrownla u „Cegielskiego", 
dając miastu światło. Przez u- 
licę marsz. Focha, dzwo­
niąc z przejęcia, prowadzi mo 
torniczy MPKE pierwszy po 
wojnie tramwaj.

A potem — start na wszyst 
kich polach. Już w 1949 ro­
ku na wsi wielkopolskiej pra­
cuje 33 spółdzielni produkcyj­
nych. Pod koniec ub roku 
jest ich już 1235 L: progu 
dziesięciolecia w 215 groma­
dach świeciły żarówki. Dziś 
liczba zelektryfikowanych gro 
mad dosięga tysiąca. Pierwszy 
rok, drugi rok, plan trzyletni, 
plan sześcioletni... i wreszcie 
kowal z Wiepofany, czy kas­
jer z NBP wprowadza się do 
45-tysięcznej zbudowanej po 
wojnie izby W rejestrach pod 
liczbą porządkową 717 wpisu­
ją nową gromadzką bibliote­
kę. Czterysta czternasty w wo 
jewództwie zespół teatralny 
rozpoczyna próby sceniczne.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Można by oczywiście zacząć 
tradycyjnie, od opisu drama­
tycznych dni lutowych 1945 
roku, od przypomnienia bo­
haterstwa czerwonoarmistów 
i poznańskich zdobywców 
Cytadeli. Tej epokowej dla 
Poznania i Wielkopolski da­
ty — 23 lutego pominąć bo­
wiem nie wolno.

Zapytajmy się więc, co 
trwałego zostawi! ten dzień 
w sercach obywateli Pozna­
nia? Przypomnijcie sobie Wa­
sze najbardziej osobiste wzru 
szenie, gdy z okien domów 
patrzyliście na maszerujące 
oddziały żołnierzy radziec­
kich. W Waszych sercach 
tkwił wtedy nie tylko podziw 
dla siły, potęgi armii — wy- 
zwolicielki; to było coś wię­
cej: rodząca się wraz z
wdzięcznością za przyniesioną 
wolność — przyjaźń do Kra­
ju Rad.

Ale przypomnijmy, że nie 
wszystkich radowała taka 
wolność przynosząca z sobą 
obok flagi biało-amarantowej 
pomoc ludowi w umocnieniu 
zdobytej władzy. Bo przecież 
pisząc o „Waszych osobistych 
wzruszeniach" mam na my­
śli zwykłych ludzi, żyjących z 
pracy rąk i umysłu, którzy 
nie mieli żadnego interesu w 
przywracaniu rządu Sławoja, 
Becka i Mościckiego. Byli 
jednak w owym dniu 23 lu­
tego ludzie, którzy pragnęliby 
widzieć inne czołgi wyzwala­
jące Poznań z okupacji hit­
lerowskiej. I znów ziemia — 
dziedzicom, fabryki — zagra­
nicznym spółkom, władza ■ 
żandarmom.

Indie uznają
tylko jeden rzqd chiński

- rząd Chińskiej Republiki Ludowej
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z Del 

hi, że w dniu 21 bm. odbyło 
się posiedzenie parlamentu 
Indii, poświęcone sprawie za­
twierdzenia projektu nowego 
budżetu.

Na posiedzeniu tym zabrał 
głos prezydent Indii Radżen- 
dra Prasad, który oświad­
czył m. in.:

„Rząd Indii uznaje tylko 
jeden rząd chiński — rząd 
Chińskiej Repuhhki Ludo­
wej". Dodał on, ze żądania

Chin w sprawie Taiwanu i 
wysp przybrzeżnych są zgo­
dne z prawem. Mówca wypo­
wiedział się za uregulowa­
niem sprawy Taiwanu w dro 
dze rokowań.

Prasad stwierdził, że układ 
w sprawie Tybetu, zawarty 
pomiędzy Chińską Republiką 
Ludową a Indiami, stanowi 
nowe świadectwo przyjaźni 
łączącej te dwa wielkie mo­
carstwa. Przyjaźń ta ma za­
sadnicze znaczenie dla spra- 

, wy pokoju w Azji i na ca­
łym świecie.

LUTEGO
Pamiętacie jeszcze te strza-’ 

ly do budowniczych władzy 
ludowej? Pamiętacie mordo-j 
wanych z ukrycia sekretarzy j 
PPR, Stronnictwa Ludowego, 
milicjantów, funkcjonariu- 
szów bezpieczeństwa? Naiwny 
mógłby sądzić, że były to ku-' 
le wymierzone indywidu­
alnie do konkretnego czło- 
wieka Obrońcy dziedziców ij 
fabrykantów, celując do swo­
ich ofiar chcieli ugodzić cały 
naród, a co najmniej go za­
straszyć; by zrezygnował: 
z reform społecznych, by wro 
c.. na starą ścieżkę kapitaliz­
mu i nie mógł wyciągnąć nóg1 
z błota.

Plan imperialistów, by roz-' 
sadzić Polskę Ludową od we- 
wnątrz rękoma płatnych naj-j 
mitów nie udał się. Przede: 
wszystkim dlatego, że naród 
potępił skrytobójców, burzy­
cieli pokoju i pracy społeczeń 
stwa. Było to więc nasze 
zwycięstwo, o którym w dniu 
dziesięciolecia wolności pa­
miętać trzeba.

Wiemy — żadne zjawi­
sko, a tym bardziej społeczne, 
nie wisi w próżni. Zależne 
jest od sytuacji międzynaro­
dowej, od układu sił klaso­
wych. Gdy zaczniemy się nad 
tym zastanawiać znów doj­
dziemy do daty 23 lutego i 
dnia 8 maja 1945, gdy przed 
marszałkiem Żukowem kapi­
tulowali hitlerowscy genera­
łowie. Siła Armii Radzieckiej, 
która właśnie w dniu zdoby­
cia Cytadeli obchodziła swoje 
święto, zapewniła nam moż­
liwość utrwalenia socjalnych 
zdobyczy. Poza tym — przy-i 
pomnijmy także — trochę 
nas zdumiewało, dlaczego ra­
dzieckie czołówki frontowe j 
zdobywając tereny zamiesz-i 
kale przez Niemców nakle­
jają ulotki z napisem: „Hit-; 
lerzy przychodzą i odchodzą, 
naród niemiecki zostaje —| 
J. Stalin". Tymczasem to jed l 
no zdanie zawierało cały da- i 
lekowzroczny program, dziś i 
konsekwentnie przez nas roz- j 
wijany.

Wiemy, że proces demokra­
tyzacji społeczeństwa po dru- I 
giej stronie Odry posuwa się 
naprzód. Wiemy, że i my po- j 
woli wyzbywamy się nacjo­
nalistycznych uprzedzeń, wi­
dzimy wrogów narodu nie­
mieckiego i naszych — faszy­
stów; widzimy przyjaciół — 
demokratów, którzy mówią 
tym samym, zrozumiałym dla 
nas językiem. Rozumiemy się 
z nimi dobrze bez względu na 
to, na którym brzegu Łaby 
mieszkają; mamy wspólne

zamierzenia, a jest nim szczę­
ście i pokój dla całego świa­
ta.

Coś zasadniczo nowego po- 
wstaje za granicą pokoju.

Tak się zajęliśmy sprawa­
mi ogólnymi, że zapomnieliś­
my o własnym mieście. „Tro­
chę" inaczej wyglądało ono 
w lutym 1945 r. Ręce opada­
ły ze zrezygnowania. Zasta­
nawialiśmy się, czy do końca 
życia (tak mówili młodzi lu­
dzie!) zdołamy usunąć zni­
szczenia? A teraz widzimy, 
że warto było zakasać ręka­
wy i budować nowy Poznań. 
Jest on zresztą jeszcze nie- 
gotowy, jeszcze mu wiele 
braknie, by nas całkowicie 
zadowolić, lecz rozwija się 
przed nami porywająca per­
spektywa przyszłości.

Na posiedzeniu Miejskiej 
Rady Narodowej dyskutuje 
się o pianach pięćset tysięcz­
nego Poznania, o wielkiej 
dzielnicy prawobrzeżnej, o 
tym, by Warta płynęła przez 
środek miasta, o nowym obli­
czu śródmieścia, c potrzebie 
nowych gmachów, teatrów, 
kin, domów kultury... Rosną 
wokół przedmieść wielkie fa­
bryki, pracownicze osiedla.

Zdaje się, że warto więc, 
by starsi ludzie przypomnie­
li czasem młodzieży jak to 
było w międzywojennej Pol­
sce z perspektywami tamte­
go dziesięciolecia. Przedsię­
biorstwa kapitalistyczne „plaj 
towały" w 1930 r. masowo, a 
15 000 ludzi straciło pracę. 
Perspektyw rozwoju nie było 
żadnych. Prezydent miasta p. 
Cyryl Ratajski mógł mówić 
tylko o „recesji" i „ciemnych 
chmurach kłębiących się nad 
horyzontem, spoza których 
nie widać nawet przebłysków 
świtu".

Jakże inne jest nasze dzie­
sięciolecie: pełne wiary w
przyszłość. Nad naszymi gło­
wami nie kłębią się czarne 
chmury, a rozkwita błękit 
pogodnego nieba. Mamy pra­
wo się cieszyć. Dziś w roku 
1955, mamy dosyć sił by u- 
spokoić każdego szaleńca po­
trząsającego karabinem. O- 
pieramy się przecież o potę­
gę Związku Radzieckiego, 
Chin Ludowych, o przyjaźń 
z państwami demokracji lu­
dowej, z krajami miłujący­
mi pokój. A w dniu dzisiej­
szym przypomnieć wypada, 
że na słuszną drogę weszliś­
my przed dziesięciu laty — i 
wziąwszy się pod ręce, jak 
młodzież na festiwalu, pój­
dziemy nią dalej.

JANUSZ LIKOWSKI



Płyną zobowiązania
na cześć radosnej rocznicy

Witając radosną rocznicę 
wyzwolenia Poznania robotni­
cy zakładów produkcyjnych i 
instytucji podejmują liczne zo 
bowiązania i zaciągają warty 
produkcyjne, chcąc przyspie­
szyć rozwój naszej gospodarki 
i zapewnić większą masę towa 
rową dla zaspokojenia potrzeb 
mas pracujących.

W warsztatach nr 421 i 
422 Poznańskich Zakładów O- 
buwia wre gorączkowa praca. 
To brygady młodzieżowe przo­
downików pracy Stefana Ziem 
ka, Stefana Rymarkiewicza i 
Franciszka Oleksego stanęły 
na wartach produkcyjnych dla 
uczczenia 10 rocznicy wyzwo­
lenia Poznania.

— Zobowiązaliśmy się do 
' końca miesiąca wykonywać 
plan dzienny z nadwyżką — 
mówi Stefan Ziemek. — W o 
znaczonym terminie zobowią­
zanie nasze przekroczymy o o- 
koło 80 procent. Wartość je­
go wyniesie ponad 400 tys. 
zł. Chciałbym dodać, że * w 
mojej brygadzie wyróżnili się 
Feliks Duczmal i Kazimierz 
Nowak.

Słowa jego prostuje dyrek­
tor PZO, który dodaje, że 
przede wszystkim wyróżnił się 
inicjator podjęcia zobowiąza 
nia, zasłużony pracownik — 
Stefan Ziemek.

GODZINA
W KRAJU i NA MN
W dniach od 14 do 19 bm. ob­

radowała w Warszawie polsko- 
albańska komisja współpracy na 
tikowo -technicznej. W wyniku 
obrad został podpisany proto­
kół, przewidujący udzielanie wza 
jemnej pomocy naukowo-tech­
nicznej w różnych dziedzinach 
gospodarki narodowej obu kra­
jów.

*
W oparciu o miejscowe zasoby 

nid żelaznych, we Wręczycy 
(pow. Kłobuck) rozpoczęła się bu 
dowa wielkiej, nowoczesnej ko­
palni. Jest to jedna z kilkunastu 
kopalń, których budowa stanowi 
realizację programu rozwoju kra 
jowej bazy kopalnictwa rud że­
laza.

•X-
Prasa amerykańska podaje, że 

w stolicy Paragwaju — Assun- 
cion doszło do starcia między 
grupami uzbrojonych osób cywil 
nych a pułkiem kawalerii, który 
stacjonuje w tym mieście. Po­
dobno 10 osób zostało zabitych, 
zaś 200 aresztowano.

Według opinii obserwatorów, 
wypadki te mają związek z dą­
żeniem USA do całkowitego o- 
panowania Paragwaju.

*
Rozgłośnia w Phenianie poda­

ła, że 17 lutego br. dowódca jed 
nej z eskadr 25 dywizji armii po 
ludniowo-koreańsklej — kpt. 
Kim Sen-gu wystartował wraz z 
żoną i synem na samolocie woj­
skowym z lotniska Phoczen w 
Korei południowej i zwrócił się 
do władz Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej z proś 
bą o prawo pozostania w KRLD.

*
Amerykański bombowiec, na 

pokładzie którego znajdowało się 
11 osób załogi i który odbywał 
lot z miejscowości Anchorage 
(Alaska) na wyspę Kodiak — 
rozbił s;ę w górach w pobliżu 
Anchorage. Cała załoga zginęła.

*
W poniedziałek rano wybuchł 

w Saarze powszechny strajk me 
tałcwców. proklamowany przez 
wszystkie związki zawodowe ro­
botników przemysłu metalowe­
go. Strajk wybuchł na tle żądań 
ekonomicznych. Jak podkreśla­
ją agencje zachodnie, w strajku 
bierze udział około 70 tysięcy ro 
botników. Jest to największy 
strajk powojenny w Zagłębiu 
Saary.

*
W tych dniach — jak podaje 

prasa — ludowy sąd w prowincji 
Szantung rozpatrzył sprawę gru 
py amerykańsko-czangkaiszekow 
skich szpiegów, nasłanych do 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Dwóch szpiegów zostało skaza­
nych na karę śmierci, dwóch — 
na dożywotnie więzienie, jeden 
zaś — na 5 lat więzienia.*

Międzynarodowa komisja nad­
zoru i kontroli rozpatrywała o- 
statnio sprawę" incydentu, który 
miał miejsce w grudniu ub. roku 
w Vin-Uan (Wietnam południo­
wy). Podczas tego Incydentu żoł­
nierze armii południowc-wiet- 
eam-.kiej zamordowali 34 osoby 
» ranili 19 osób za to, że wyraża­
ły one protest przeciwko reżi­
mowi kolonialnemu.

Komisja uznała, że incydent 
ten jest naruszeniem przez stro­
nę francuską porozumienia ge­
newskiego.

Załoga warsztatu — nr 422 
— podjęła energiczną walkę o 
pełną realizację planu mie­
sięcznego, zagrożonego przez 
niewykonanie planów dzien­
nych przy Innych warsztatach.

Edward Witkowski z Zakła 
dów Metalurgicznych POMET 
realizując swoje zobowiązanie 
wykonał już m. in. 5 komi­
nów parowozowych dla ZISPO. 
Ponadplanowo zobowiązanie 
wykonali także — Siecz­
ka i Wojczakowski, Siecz­
ka jest znanym przodow­
nikiem pracy, który ukończył 
już przypadające na niego za­
dania planu sześcioletniego.

Załoga odlewni metali kolo­
rowych wykonała tablicę pa­

Słuszna Inicjatywa Komisji Kultury WRN

Pałac w Śmiełowie 
zamienić na Dom Pracy Twórcze!

Specjalna ekipa Komisji 
Kultury przy WRN w Pozna­
niu przeprowadziła ostatnio 
lustrację zabytkowego pała­
cu w śmiełowie (pow. Jaro­
cin), gdzie przez dłuższy 
czas przebywał Adam Mic­
kiewicz. Członkowie ekipy, 
składającej się z rzeczoznaw 
ców, konserwatora woje­
wódzkiego i przedstawicieli 
władz powiatowych w Jaro­
cinie, stwierdzili, że cenny 
ten zabytek ulega coraz 
większej dewastacji. Część 
wartościowych malowideł 
ściennych zamazano zwykłą 
farbą, a fragmenty cennych 
fresków Szmuglewicza odpa­
dają całymi płatami wraz z 
tynkiem. W stanie opłaka­
nym znajdują się też drzwi 
i okna. Poważnemu zniszcze­
niu uległa również część 
przepięknego niegdyś parku.

Obecnie użytkownikiem 
pałacu wraz z parkiem jest 
Ministerstwo PGR. W bu­
dynku mieści się szkoła pod­
stawowa, świetlica oraz 
mieszkania czterech rodzin 
pracowników PGR. Latem w 
wolnych pokojach kwaterują 
robotnicy sezonowi. Taki ro­
dzaj użytkowania pałacu 
ani nie sprzyja, rzecz jasna, 
jego konserwacji jako zabyt­
ku, ani też nie jest właści­
wym wykorzystaniem pa­
miątkowego miejsca, drogie­
go polskiemu narodowi.

Słuszna więc wydaje się 
inicjatywa Komisji Kultury 
przy Prezydium WRN. Po­
stawiła ona konkretny wnio­
sek, by pałac w śmiełowie i 
teren przypałacowy przejęło 
Min. Kultury, nadając mu 
charakter Domu Pracy 
Twórczej dla literatów, pla­
styków, muzyków, naukow­
ców, itp. Wniosek ten, po­
party przez wszystkie po­
znańskie związki twórcze, 
został przychylnie potrakto­
wany przez Prezydium WRN. 
Koszta remontu budynku są 
stosunkowo niewielkie. Stów. 
Architektów RP zobowiązało 
się wykonać bezpłatnie do­
kumentacje remontu, a pla­
stycy wyrażają gotowość po­
djęcia prac malarskich i 
rzeźbiarskich.

Istnieją więc realne możli­
wości odnowienia śmiełow- 
skiego pałacu, w którego

Transmisje
radiowe
z hokejowych mistrzostw
świata

Polskie Radio organizuje 
specjalną obsługę informa­
cyjną z tegorocznych hokejo­
wych mistrzostw świata. Sta­
łe sprawozdania z zawodów 
nadawane będą w programie I 
z Dortmundu, krefeld, Kolo­
nii i Dusseldorfu. W dn. 25. 2. 
o godz. 22.20 transmitowany 
będzie przebieg spotkania 
Kanada — USA, 26. 2. o godz. 
22.00 Niemcy zachodnie — 
Polska, ,27. 2. o goaz. 22.00 
ZSRR / — Czechosłowacja, 
28/ 2. o godz. 22.00 ZSRR — 
Polska, 1. 3. o godz. 22.00 
Szwajcaria — Polska, 2. 3. o 
godz. 22.20 ZSRR — USA, 3. 3. 
o godz. 18.20 Finlandia — 
Polska, 4. 3. o godz. 22.20 
USA — Polska, 5. 3. o godz. 
22.00 Czechosłowacja — Pol­
ska, 6. 3 o godz. 16.55 ZSRR 
— Kanada.

miątkową dla uczczenia ofice­
ra radzieckiego, poległego w 
walkach o wyzwolenie Pozna­
nia.

-fr
Poważne oszczędności przy­

niosły zobowiązania podjęte 
przez PKS'- okręgu poznań­
skiego. Kierowcy zaoszczędzi­
li już 62 tys. litrów paliwa i 
mimo złych warunków atmo­
sferycznych zrealizowali z nad 
wyżką plany w zakresie u- 
sług. 347 pracowników za­
częło stosować przodujące me­
tody pracy. 179 kierowców 
przekroczy przebiegi między- 
naprawcze. Ekspozytury PKS 
w Ostrowie, Kaliszu i Turku 
będą pracowały w ciągu pół­
rocza przez 3 dni w miesiącu 
na zaoszczędzonym paliwie.

murach zrodził się autorski 
zamysł jednego z najcenniej­
szych dzieł polskiej literatu­
ry — „Pana Tadeusza". Cho­
dzi tylko o to, by Prezydium 
WRN, mając poparcie całego 
świata kulturalnego Pozna­
nia, umiało dość energicznie 
zabiegać o załatwienie tej 
sprawy w Ministerstwie Kul­
tury, które — przynajmniej 
do niedawna — zasłaniało 
się wieloma trudnościami 
technicznymi i finansowymi.

Sprawa śmiełowa może i 
powinna być rozwiązana 
zgodnie z wnioskiem Komisji 
Kultury przy WRN. Dom 
Pracy Twórczej w śmiełowie 
będzie nie tylko ogniskiem 
kultury promieniującym na 
całą Wielkopolskę, ale rów­
nież oddaniem hołdu pamię­
ci Wielkiego Poety w setną 
rocznicę Jego śmierci, (jm)

Adenauer
przygotowuje
proces przeciwko SPB

BERLIN (PAP)

Jak podała rozgłośnia ber­
lińska, przewodniczący ko­
misji do spraw ogólnonie- 
mieckich w Bundestagu boń- 
skim, socjal-demokrata Weh- 
ner złożył oświadczenie, iż 
rząd Adenauera przygotowu­
je proces przeciwko Partii 
Socjalistycznej Niemiec za­
chodnich (SPD) pod zarzu­
tem zdrady ojczyzny.

Uroczysta sesja
Wojewódzkiej i Miejskiej Rady Narodowej

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Na polach Starołęki powstaje 
fabryka maszyn żniwnych. 
Pierwsze lodówki i elektryczne 
pralki wychodzą z poznań­
skiej Emalierni. ZISPO ładu­
je na wagon dziesiąte i setne 
obrabiarki przeznaczone na 
eksport. Maszynista Kosmow­
ski przejeżdża na swym paro­
wozie milionowy kilometr, 
choć parowóz ani razu nie był 
w generalnym remoncie...

Coraz bogatszy jest Po­
znań, coraz bogatsza Wielko­
polska. Możemy sobie pozwo­
lić na to, aby hojnie nagro­
dzić najwybitniejszych ludzi 
nauki, życia gospodarczego, 
kultury i sztuki naszego regio 
nu. Oto na sesji przewodniczą 
cy Prezydium MRN wywołuje 
n/zwiska tych, którym przy­
znano nagrody miasta Pozna­
nia za rok 1954. Prof. dr 
Roszkowski, znakomity lekarz 
i organizator, współtwórca wy 
bitnych osiągnięć Kliniki Po­
łożniczej w Poznaniu: Pauk- 
szta — literat, którego ..Kart­
ki z Ziemi Lubuskiej" i „Opo 
wieść o zwycięskiej starości" 
znają już tysiące mieszkańców 
naszego kraju; inż. Sujak — 
racjonalizator na wielką ska­
lę, twórca nowych rodzajów 
produkcji w przemyśle spożyw 
czym; Stuligrosz — dyrygent 
chóru Państwowej Filharmo­
nii; Kaja — artysta plastyk, 
autor wielu pięknych płócien

3 min. nakryć
stołowych
marki „Gerlach"

Nakrycia stołowe, scyzory­
ki, nożyczki ze znakiem „Ger 
lach" znane są szeroko w 
kraju. Produkcja tych arty­
kułów systematycznie wzra­
sta, rozszerza się również ich 
asortyment. W br. fabryka 
„Gerlach" w Drzewicy do­
starczyć ma na rynek ponad 
3 min. nakryć stołowych. M. 
in. wyprodukowanych zosta­
nie ok. 500 tys. kompletów 
składających się z noża, wi­
delca, łyżki i łyżeczki oraz 
ponad milion nierdzewnych 
łyżek i łyżeczek. Łącznie pro­
dukcja nakryć stołowych 
wzrośnie w roku bież, o 200 
tys. sztuk. Nakrycia te sprze­
dawane będą zarówno w 
kompletach jak i pojedyn­
czo. Oprócz tego wzrośnie o 
140 tys. sztuk produkcja sta- 
lowych noży kuchennych i 
tasaków. Fabryka „Gerlach" 
wypuści w br. o 145 tys. sztuk 
nożyczek więcej niż w roku 
ub. Ukażą się też w sprzeda­
ży w większym niż dotych­
czas asortymencie scyzory­
ki, a m. in. scyzoryki o kilku 
ostrzach, zawierające małe 
składane nożyczki, korkocią­
gi itp. Scyzoryki te otrzyma­
ją oprawy z masy plastycz­
nej.

Większość wyrobów wyko­
nana zostanie z wysokoga­
tunkowej stali nierdzewnej. 
Dotychczas używaną masę 
pokrywającą trzonki noży i 
widelców zastąpi się nowymi 
tworzywami o różnych kolo­
rach i odcieniach.

Idźcie naszym śladem
W Szkole

Rolniczej w Wojniczu pow. 
Brzesko, woj. krakowskie, od­
było się ostatnio

Rachunkowości1 koszalińskiego, 
lubelskiego.

młodzieży, na którym 89 przy 
szłych absolwentów tej szko­
ły postanowiło po ukończe­
niu nauki stanąć w szere­
gach ochotniczego zaciągu 
pionierskiego. Jednocześnie 
wezwali oni młodzież szkół 
rolniczych w całym kraju, 
aby za ich przykładem zgła­
szała się jak najliczniej do 
zaciągu pionierskiego.

W apelu uchwalonym na 
masówce młodzież z Wojni­
cza, nawiązując do apelu ZG 
ZMP wzywającego młodzież, 
by stawała na najtrudniej­
szych odcinkach pracy przy 
zagospodarowywaniu odło- ' _ l
gów i podnoszeniu gospodar- , W jl
ki rolnej, pisze m. in.:

„Widzimy przed sobą wiele 
trudnej pracy, ale doszliśmy 
do przekonania, że jesteśmy 
zdolni wiele z tych trudności 
n/-v^r»ać i dlatego zgłaszamy 
się w ramach zaciągu pio­
nierskiego do pracy w 
PGR-ach woj. rzeszowskiego,

i plakatów — otrzymują wyso 
kie nagrody pieniężne za swą 
dotychczasową ofiarną pracę i 
osiągnięcia.

Rozwija się kultura nasze­
go regionu. Nadesłane na kon 
kurs, urządzony przez Woje­
wódzką Radę Narodową, prace 
związane z Dziesięcioleciem 
zyskały w opinii członków ju­
ry wysoką lokatę. Również i 
zwycięzcom konkursu — E. 
Paukszcie, red. J. Likow- 
skiemu, W. Odojewskiemu, L. 
Prorokowi, P. Bystrzyckiemu, 
prof. E. Maćkowiakowi, pla­
stykom: Kalinowskiemu, Rosi­
kowi, Burkiewiczowi, Stasiń­
skiemu, Bakalarczykowi, Kra­
jewskiej, Dzisiewskiej, Jakó- 
bowi, Kurzawskiemu, Eichle- 
rowej, Bogusławskiemu, Kot- 
llńskiej, Kaczmarkiewiczowi, 
Szyfterowi i Szczepskiej wrę­
czono na sesji nagrody.

Coraz mocniej pulsuje ży­
cie /nuzyczne Poznania i Wiel 
kópolski, coraz częście/ na e- 
strady koncertowe wchodzą u- 
twory poznańskich kompozyto 
rów. Na sesji, w części arty­
stycznej — oprócz ,,Rapsodii 
słowiańskiej" Miaskowskiego 
burzliwymi oklaskami powita­
no prawykonanie ,,Kantaty o 
Wiśle" — utworu poznańskie­
go kompozytora S. Poradow- 
skiego, granego przez or­
kiestrę Poznańskiej Filharmo­
nii z towarzyszeniem chórów

Brudny „byznes" prowokacji
więtesw trudności i 

powodzenia spotykają wskrze­
sicieli hitlerowskiego Wehr­
machtu, im większy opór pod­
żegaczom do wojny atomowej, 
stawiają narody całego świaJ 
ta, tym wścieklej ujadają 
„szczekaczki" wrogów pokoju, 
usiłując odwrócić uwagę naro­
dów od ich pokojowej pracy, 
zatruć spokój, poderwać, za­
ufanie, osłabić, zaszkodzić.

Prym w tej cuchnącej, brud­
nej, judaszowymi srebrnikami 
opłacanej robocie niewątpliwie 
wiedzie tak zwana „Wolna 
Europa".

Ta szpiegowsko-dywersyjna 
organizacja, zmontowana za 
dolary przez osławionego szefa 
wywiadu amerykańskiega, ^Al­
lana Dullesa., i oddana pod bez­
pośrednią komendę hitlerow­
ców bońskich, ze szczególną za-

Edgar Faure
przyjqł misię
utworzenia rządu

W dniu 22 bm. kierownic­
two francuskiej partii radyka­
łów powzięło uchwałę, stwier­
dzającą, że partia ta udzieli po 
parcia Edgarowi Faure w 
utworzeniu rządu i że jej przed 
stawiciele wezmą udział w je­
go gabinecie.

W związku z tym Edgar 
Faure przyjął mi?^ utworze­
nia rządu i stanie w środę 
przed parlamentem, któremu 
przedstawi swój program i 
skład rządu.

olsztyńskiego 
Chcemy, by 

zdobyta przez nas wiedza 
zebranie ! służyła nam w pokonywaniu 

tych trudności. Chcemy po­
móc naszym pionierom, któ­
rzy wyjechali wcześniej, aby 
szybciej zlikwidować odłogi, 
aby więcej było chleba z na­
szej ziemi. Jesteśmy przeko­
nani, że za naszym przykła­
dem r>61da inni. Dlatego wzy 
wamy młodzież szkół rolni­
czych i pokrewnych z całej 
Polski do podjęcia naszego 
apelu i pójścia naszymi śla­
dami.

i

Syria weźmie udział
w Bandungu

Prasa syryjska donosi, że 
rząd Syrii wyraził zgodę na 
wzięcie udziału w konferencji 
krajów Afryki i Azji, która 
odbędzie się w Bandungu 
(Indonezja) w kwietniu br.

i solisty Józefa Prządy pod 
dyr. St. Wisłockiego.

Nie tylko jednak sukcesy 
znalazły się w bilansie nasze 
go Dziesięciolecia. Sporo jest 
jeszcze w życiu codziennym 
fuszerki i marnotrawstwa, bra 
ku gospodarności i inicjatywy, 
sporo obojętności na potrzeby 
ludzi pracy, słabości 1 wypa­
czeń w pojmowaniu wytycz 
nych partii i rządu, w realizo­
waniu programu Frontu Naro 
dowego, w powszechnej walce 
o dobrobyt i wyższy poziom 
kulturalny mas pracujących. 
W następnych latach, które 
złożą się na drugie dziesięcio­
lecie trzeba będzie nadrobić 
wiele z powstałych te/az zale­
głości. Olbrzymia praca czeka 
wieś wielkopolską, która mo­
że i musi się stać przodują­
cym spichlerze^ kraju. Po­
ważne zadania ńia .budownic­
two — musi budowpć jeszcze 
szybciej, lepiej i taniej. Dal 
szej aktywizacji poddać trzeba 
życie kulturalne naszego Wo­
jewództwa, a w fabrykach, 
warsztatach i biurach wzmóc 
wydajność pracy, upowszech- 
Xi|ić nowe formy i metody 
produkcji.

Nie wątpimy, że zadanie to 
będzie osiągnięte, że referat 
na kolejnej jubileuszowej se­
sji naszych rad naródowych 
przyniesie cyfry uwielokrot- 
nlone pracą społeczeństwa w 
pełni korzystającego z dobro­
dziejstw socjalizmu. (K. B.)

jadłością atakuje Polskę Ludo­
wą, nasz dorobek, nasze insty­
tucje i naszych przywódców. 
Nie ma w tym nic dziwnego: 
kieruje przecież tą „robotą" ta 
sama ręka, która usłużnie podr 
tyka broń i bomby atomowe 
hitlerowskim zbrodniarzom wo­
jennym; ta sama ręka, która 
szczodrze wspiera odwetowe 
„pretensje" bońskiej reakcji do 
naszych ziem na Odrze i Ny­
sie Łużyckiej; ta sama ręka 
pokierowała również piratami 
czangkaiszekowskimi, którzy 
zagrabili polski dobytek —• 
statki „Praca" i „Prezydent 
Gottwald" oraz uwięziła pol­
skich marynarzy; ta sama rę­
ka nasyła na nasze ziemie 
szpiegów, dywersantów i pro­
wokatorów z zadaniem prze­
kradania się do naszych fa­
bryk, instytucji i urzędów —. 
aby podkopywali ostoję pań­
stwowości polskiej.

Ta to „Wolna Europa", „Eu­
ropa" wypuszczonych na wol­
ność katów obozów koncentrar 
cyjnych członków SS-owskich 
plutonów egzekucyjnych, tru­
cicieli bezbronnych kobiet i 
dzieci w krematoriach Oświę­
cimia, wszelkich zbrodniarzy i 
ludobójców — ma czelność wy­
stępować pod nazwą „Głosu 
Wolnej Polski", aby w tym 
przebraniu sączyć truciznę pro 
pagandy wrogiej narodowi pol­
skiemu, wrogiej naszym poko­
jowym wysiłkom.

Miliony Polaków już dawno 
oceniły właściwie brudne po­
myje, które wylewają na nasz 
kraj płatne kreatury obcych 
wywiadów, obsługujące „Głos 
Wolnej Polski", aby w tym 
oburzeniem odwracają się od 
nich wszyscy uczciwi ludzie. 
Nawet wśród części emigracji 
londyńskiej znalazły się dla te­
go paskudztwa słowa potępie­
nia i ostrzeżenia: pisał o nich 
londyński „Dziennik Polski" 
w numerze z 1. S. 1952 roku:

„WSZYSTKIE „VÓICE OF
AMERICA". WSZYSTKIE
„FREE EUROPE" I WSZYST
KIE INNE INSTYTUCJE, NA
MOCY DYREKTYW OBCYCH
SŁUŻĄCE DEZORIENTACJI
KRAJU, W KTÓRYCH JCO“
RAZ WIĘCEJ POLAKÓW ZA
OBCE SREBRNIKI PEŁNI
NAJOBRZYDLIWSZE FUNK­
CJE WPROWADZANIA W
BŁĄD WŁASNYCH RODA­
KÓW W INTERESIE MO­
CARSTW OBCYCH."
Amerykańscy i adenauer o w- 

scy naśladotocy hitlerowskich 
planów podboju świata naśla­
dują również hitlerowskie me­
tody prowokacji i goebbelsow- 
skie metody plugawej propa­
gandy. Przyznał się do tego 
„sam" przewodniczący „Komi­
tetu Wolnej Europy", C. D. 
Jackson, w przemówieniu wy­
głoszonym do wychowanków u- 
niwersytetu Princetown of 
New Jersey:

„Zwykliśmy się śmiać z
Goebbelsa, Hitlera i Musso- 
liniego, ale i my musieliśmy 
się zająć businessem infor­
macji."

Jasne chyba, co ma na celu 
„byznes informacji", oparty na 
takich wzorach!

Z faktów tych powinien zda­
wać sobie dobrze sprawę każ­
dy uczciwy człowiek w Polsce, 
każdy patriota, partyjny i bez­
partyjny. Każdy, kto się Z6‘ 
tknie z próbą szerzenia wrogie] 
propagandy, oszczerczych plo­
tek, powinien natychmiast de­
maskować ich zatrute źródła, 
powinien wyjaśniać, że jest to 
robota wrogów narodu polskie­
go i wrogów pokoju. Każdy 
uczciwy człowiek patriota po­
winien mobilizować swe otocze­
nie do przeciwstawiania się 
tej plugawej, wrogiej robocie, 
powinien nie dopuszczać do kol­
portowania i powtarzania 
oszczerstw i plotek, godzących 
w dobre imię Polski Ludowej, 
w osiągnięcia i dorobek narodu 
polskiego.

J. W.

oma
23 LUTEGO 1921 R. 

wybuchł w Polsce powszechny 
strajk kolejarzy.

23 LUTEGO 1945 R.
zmarł Aleksy Tołstoj, znakomity 

i pisarz radziecki, autor „Piotra 
trylogii „Droga przez mękę'

1 ..Chleba" Twórczość Aleksego 
Tołstoja, znana na całym świę­
cie, zajmuje ważne miejsce w li­
teraturze radzieckiej okresu 
realizacji pięciolatek stalinow­
skich i jest niezwykle popular­
na wśród najszerszych rzesz czy 
telników Związku Radzieckiego.



Przedwiośnie naszej wolności

Dok 1944. Ziemie polskie 
na wschód od Wisły wol­

ne! Na tych ziemiach tworzy 
się pierwsza władza ludu pra­
cującego — Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego. Ra­
dość tamtych dni mąciły tylko 
ślady strasznych zbrodni hitle­
rowskich. Jednym z takich śla 
dów. pomników - grobowców 
był podlubelski obóz śmierci 
i zagłady — ostatni etap ży­
cia wielu milionów ludzi — 
Majdanek. Na zdjęciu widzi­
my marszałka N. A. Bułgani- 
na, przedstawiciela ZSRR 
przy Polskim Komitecie Wy­
zwolenia Narodowego, (obec­
nie przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR) w czasie 
zwiedzania obozu w Majdan­
ku w pierwszych dniach po
wyzwoleniu Lublina.
I uty 1945 roku. Dębiec, 

Wilda, Łazarz, Górczyn
— wolne. Wojska gen Matter 
n? zepchnięte do swej ostat­
nie'; twierdzy — Cytadeli i za-

K. Moskalenko gen. armii

Armia Radziecka - niezawodna ostoja 
pokoju i bezpieczeństwa

pewniane kłamliwymi komuni 
katami głównej kwatery Fiih- 
rera o odsieczy pancernej dy­
wizji „Grossdeutschland" bro 
nią się rozpaczliwie, ale nic 
już nie jest w stanie powstrzy­
mać druzgocącej ofensywy ra 
dzleckich żołnierzy. Klapa

Rok 19ĄS. Polxką ziemię depcze but hitle­
rowskich najeźdźców. Naród polski mmaffa 
walkę. W kraju stawiają bohaterski opór od­
działy partyzanckie, którym przewodzi Polska 
Partia Robotnicza, a na gościnnej ziemi ra­
dzieckiej rodzą się dywizje Wojska Polskiego, 
wyposażone w doskonały sprzęt i instruktorów 
radzieckich. W dalekich Sielcach nad Oką pow- 
staje I Dywizja im. Tadeusza Kościuszki, do 
której masowo wstępują wszyscy polscy pa­
trioci. Do szeregów pcha ich nienawiść ku fa­
szystowskim okupantom, miłość do własnej Oj­
czyzny i tęsknota do najpiękniejszego brzegu 
naszej Wisły. Kiedy wreszcie nadeszła chwila 
wyjazdu na front, serca kościuszkotoców wy­
pełniała radość i nadzieja wczesnego zobacze­
nia rodzinnych stron.

Tam, nad daleką Oką, a potem w ogniu 
walk pod Lenino, zrodziła się piękna idea 
polsko-radzieckiego braterstwa broni. Wzmoc­
niła ją wspólnie przelana krew za naszą i 
waszą wolność.

czołgu uniosła się, a spod niej 
wyjrzała ogorzała twarz weso­
łego Wani w czarnym kombi­
nezonie. Kto mógł przepychał 
się do niego, byle tylko uścis­
nąć mu dłoń, byle tylko usły­
szeć brzmiące jak najpiękniej 
sza muzyka: „Zdrawstwujtie".

Wolność odurzała mieszkań 
ców Poznania jak najpiękniej­
sza wiosna.

T wreszcie 23 lutego 1945 
roku, w dzień święta Ar­

mii Radzieckiej, na Cytadeli 
padł ostatni wystrzał. Garni­
zon niemiecki poddał się. O- 
statni szturm żołnierzy I Fron­
tu Białoruskiego pod dowódz 
twem marszałka Związku Ra­
dzieckiego Żukowa i poznań­
skich ochotników zadał ukry­
tym w Cytadeli doborowym 
oddziałom ostateczną klęskę. 
Poznań wolny! Mieszkańcy 
miasta nie mogli się dość na­
cieszyć wolnością. Trudno by­
ło wprost uwierzyć, że nie ma 
już w Poznaniu okupantów, że 
długie lata koszmarnej niewo­
li należą już do bezpowrotnej 
przeszłości. Ten szary czołg 
bez nienawistnego czarnego 
krzyża niesie nowe, piękne ży
cie i upragnioną wolność.

tym samym czasie, kiedy 
’’ w Poznaniu padały ostat­

nie wystrzały, żołnierze I 
Armii ludowego Wojska Pol­
skiego, wchodzącej w skład I 
Frontu Białoruskiego, toczyli 
bohaterskie boje o ostatnią po 
tężną twierdzę hitlerowską, 
broniącą dogtępu do wybrzeży 
— osławiony „Wał Pomorski". 
Lecz i ta zapora lasów, jezior, 
rzek i budowanych przez wie­
le lat najnowocześniejszych u- 
mocnień żelazo - betonowych, 
nie powstrzymała bohatersko 
walczących żołnierzy polskich. 
Oręż polski okrył się na „Wa­
le Pomorskim" nieśmiertelną 
sławą. Żołnierze polscy natych 
miast po zakończeniu działań 
wojennych zamienili miecz na 
pług i stali się pierwszymi pio 
nierami odzyskanych, prasta­
rych ziem polskich. Dziś, w 
10 lat po wyzwoleniu, kwitnie
na nich nowe, bujne życie.

(mf)

Naród radziecki i cała postępowa 
ludzkość 23 lutego obchodzą 37 rocznicę 
powstania Armii Radzieckiej i Marynarki 
Wojennej.

Siły zbrojne Kraju Radzieckiego są uko­
chanym dziecięciem narodu radzieckiego, 
jego uzasadnioną dumą. Cała ich historia 
— to wzór odwagi i bohaterstwa.

Organizatorem i kierownikiem radziec­
kich sił zbrojnych, inspiratorem ich świa- 
towo-historycznych zwycięstw, jest partia 
komunistyczna, stworzona przez wielkiego 
Lenina. Z silną armią jesteśmy niezwycię- 
żeni — wskazywał Lenin. — Bez silnej armii 
stalibyśmy się nieuchronnie, ofiarą zabor­
ców imperialistycznych.

Pod kierownictwem partii komunistycznej 
radzieckie siły zbrojne przeszły chlubną 
drogę bojową. Wzrastały one i krzepły w 
wielu walkach z wrogami ojczyzny socjali­
stycznej. Ilekroć imperialiści próbowali 
przemocą odebrać narodowi radzieckiemu 
jego wolność i niepodległość, przywrócić nie­
wolnictwo kapitalistyczne w kraju radziec­
kim — Armia Radziecka przy czynnej po­
mocy całego narodu stawiała druzgocący 
opór zaborcom imperialistycznym.

Najbardziej znamienna data 23 lutego 
jest obchodzona jako dzień powstania, jako 
dzień narodzin Armii Radzieckiej dlatego, 
że w dniu tym, w roku 1918, młode oddziały 
dopiero co stworzonej Armii Radzieckiej od­
niosły swe pierwsze zwycięstwo, bijąc 
na głowę pod Narwią i Pskowem uzbrojone 
po zęby hordy imperializmu niemieckiego.

Rozpoczynając wojnę przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu Niemcy hitlerowskie i ich 
inspiratorzy — imperialiści międzynarodo­
wi — liczyli na słabość państwa radziec­
kiego i jego sił zbrojnych. Jednakże za­
wiedli się srodze. Wojna z nową mo­
cą wykazała, że Armia Radziecka jest 
armią niezwyciężoną. Opierając się na 
potężnym, ciężkim przemyśle, stworzonym 
w okresie pierwszych pięciolatek, naród 
radziecki wyposażył swą armię w pierwszo­
rzędne bojowe zaopatrzenie techniczne i 
zapewnił jej wszystko, co jest potrzebne do

osiągnięcia zwycięstwa nad nieprzyjacielem. 
Dość powiedzieć, że w ciągu ostatnich trzech 
lat wojny Związek Radziecki produkował 
czołgów dwa razy więcej niż Niemcy, pół­
tora razu więcej niż USA i sześciokrotnie 
więcej niż Anglia; samolotów — dwa razy 
więcej niż Niemcy i Anglia: dział artyleryj­
skich — 4 razy więcej niż Niemcy, 2,5 razu 
więcej niż USA i 6 razy więcej niż Anglia. 
Radzieckie wyposażenie techniczne prze­
wyższało swą jakością technikę wszystkich 
krajów kapitalistycznych.

Druga wojna zakończyła się nie 
tak, jak sobie planowali imperialiści. Ich 
nadzieje na zniweczenie lub przynajmniej

Na zdjęciu: defilada wojsk garnizonu mo­
skiewskiego na Placu Czerwonym w Moskwie.

Fot. — CAF

osłabienie kraju socjalizmu, runęły. Mimo 
intryg i zdrady imperialistów USA i Anglii, 
państwo radzieckie i jego armia wyszły z 
wojny zwycięsko, armia zaś hitlerowska i 
armie zaborców japońskich zostały całko­
wicie rozgromione. Radzieckie siły zbrojne 
nie tylko obroniły wolność i niepodległość 
ojczyzny, lecz i uratowały narody Europy 
i Azji przed niewolą faszystowską. Wielu z 
nich udało się zerwać na zawsze kajdany 
imperializmu i wejść na drogę rozwoju de­
mokratycznego, na drogę budowania socja­
lizmu. Jest w tym wielka zasługa narodu 
radzieckiego i armii wobec historii ludz­
kości.

Oto dlaczego obecnie wraz z narodem 
radzieckim każdą rocznicę radzieckich sił 
zbrojnych obchodzą narody całego obozu 
demokratycznego i wszyscy ludzie postę­
powi we wszystkich krajach świata. W Ar­
mii Radzieckiej widzą oni armię wyzwo- 
licielkę, nadzieję i ostoję socjalizmu i de­
mokracji, mocne oparcie w walce prze­
ciwko reakcji i agresji, w walce o pokój 
i bezpieczeństwo na całym świecie.

Walcząc o dalszy rozkwit ojczyzny, o wy­
konanie planów pokojowego budownictwa 
komunistycznego, naród radziecki równo­
cześnie nie może nie uwzględniać tego, że 
reakcyjne siły imperialistyczne wszelkimi 
sposobami dążą do zaostrzenia sytuacji mię­
dzynarodowej, do przygotowania i rozpęta­
nia nowej wojny. Dlatego partia komuni­
styczna i rząd radziecki ustawicznie trosz­
czą się o dalsze wzmożenie potęgi państwa 
socjalistycznego, o udoskonalenie radziec­
kich sił zbrojnych. Język naszej armii — 
mówił Lenin — jest najbardziej przekony­
wający i zrozumiały dla drapieżników i gra­
bieżców’.

Związek Radziecki konsekwentnie i nie­
zachwianie walczy o pokój i bezpieczeństwo 
międzynarodowe, jego mądra polityka po­
kojowa znajduje gorące poparcie ze strony 
wszystkich narodów świata, ponieważ od­
powiada ona ich istotnym interesom życio­
wym. Jednakże fakty przemawiają za tym,

że imperialiści USA i ich angielscy, fran­
cuscy i inni wspólnicy wszelkimi sposobami 
usiłują skomplikować sytuację międzynaro­
dową i rozpętać nową wojnę światową.

„Koła reakcyjne Stanów Zjednoczonych 
i zależnych od nich krajów domagają się 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckiego i 
włączenia zremilitaryzowanych Niemiec za­
chodnich do ofensywnych militarnych u- 
grupowań mocarstw zachodnich. Również 
w Azji montują one bloki wojskowe, organi­
zują prowokacje wojenne przeciwko Chiń­
skiej Republice Ludowej, ingerują w jej 
sprawy wewnętrzne".

(N. A. Bułganin — z przemówienia na 
drugiej sesji Rady Najwyższej ZSRR)

W tych warunkach naród radziecki i 
wszystkie miłujące pokój narody świata 
zmuszone będą do przedsięwzięcia nieod­
zownych środków zapobieżenia napaści. Na 
naradzie moskiewskiej krajów europejskich 
o zapewnienie pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie Związek Radziecki i kraje europej­
skie demokracji ludowej oświadczyły wręcz, 
że jeżeli Niemcy zach. zostaną uzbrojone, 
kraje obozu demokratycznego przeprowadzą 
wspólne zarządzenia co do organizacji sił 
zbrojnych i ich dowództwa i co do wzmoc­
nienia swej obronności.

Partia komunistyczna i rząd radziecki 
czynią wszystko, aby armia i flota radziec­
ka były gotowe do odparcia każdego nie­
przyjaciela z każdą bronią, rozgromienia 
go i zniweczenia.

Naród radziecki spokojnie i z ufnością 
patrzy w przyszłość. Pod kierownictwem 
partii komunistycznej i rządu radzieckiego 
osiąga on coraz to nowe sukcesy w budow­
nictwie społeczności komunistycznej, w 
umacnianiu obronności kraju. Nie ulęknie 
się gróźb podżegaczy wojennych.

Pokojowej pracy ludzi radzieckich nieza­
wodnie bronią siły zbrojne wielkiego Kraju 
Radzieckiego. W każdej chwili potrafią one 
ochłodzić gorące głowy wszelkiego rodzaju 
awanturników i prowokatorów wojny, zmu­
sić ich do poszanowania zdobyczy socjali­
stycznych i potęgi Związku Radzieckiego.



Stanisław Strugarek

RATUSZ

Pamiętacie ów historycz­
ny świt 23 lutego w 
piątek 1945 jakeśmy ze 

wszystkich stron naszego 
miasta wędrowali oglądać 
rumowisko hitlerowskich u- 
mocnień?

A potem zaczęło się. Nie 
chcę wspominać owej krzą­
taniny po wszystkich uli­
cach, owego szukania się, 
poszukiwania domów, krew­
nych...

Wracam myślą do chwil, 
kiedyśmy organizowali pier­
wszy koncert muzyki pol­
skiej. Zaczęliśmy się odnaj­
dywać po całym mieście, co 
dnia ktoś z artystów wracał 
z Niemiec, z robót, albo z 
tzw. Gubernii.

Wreszcie zorientowano się, 
że wykonawców jest w sam 
raz wystarczająca ilość do 
wypełnienia pełnego progra­
mu. Można rozpocząć próby. 
Ale gdzie? Oczywiście po 
mieszkaniach prywatnych, 
mocno podówczas zagęszczo­
nych. Najbardziej rojno by­
ło chvba w mieszkaniu Jana 
PoniaJkiewicza na Rynku 
Łazarskim, gdzie odbywały 
się próby pełnej orkiestry.

A na rynku zaczynał sie 
już podówczas ożywiony ruch 
handlowy, pamiętacie?

Ludzie stawali pod okna­
mi, słuchali tych prób 
orkiestry i serca im ro­

sły, gdy po latach okupacji 
znów słyszeli najpiękniejsze 
melodie Moniuszki, Noskow­
skiego i skoczne obertasy 
Wojciechowskiego. A na pró­
bie? Ludzie kochani! Muzycy 
siedzieli dosłownie jeden na 
drugim, a dzielna Irena Po- 
piałkiewicz dwoiła się i tro­
iła, by każdego z nowo zja­
wiających się artystów usa­
dowić, choćby na .fortepianie, 
byle tylko komplet orkiestro­
wy zgrał sie. A w przerwach 
jeszcze częstowała herbatą 
wyniianą z paru kubków na 
trzydziestu zziębniętych mu­
zyków.

O część muzyczna byliśmy 
już spokojni, chodziło o śpie­
waków. Znaleźli się — wie­
cie kto? Stefek Stuligrosz, 
młodziutki tenor, który przy- 
taśzczvł z sobą akordeon i 
do śpiewu sam sobie akom-

Jeszcze huczały działa bijące w Cytadelę, jeszcze 
oswajałem się z widokiem ńuin kochanego Poznania, gdy 
juz na Łazarzu zaczęło organizować pierwociny życia 
artystycznego. Garść młodziutkich artystów-entuzjastów 
polskiej sztuki zakrzątnęła się żywo około zorganizowa­
nia imprezy dla mieszkańców Poznania. Wierzono prze­
cież, że lada dzień Cytadela padnie. I tak się też stało.

paniował oraz Wanda Fala- 
kówna o prześlicznym głosie.

Organizatorzy — ówczesny 
MKOS — zacierali ręce: kon 
cert się uda! Ba, łatwo po­
wiedzieć. Ale gdzie go urzą­
dzić? Oczywiście do Palmiar- 
ni nas nie wpuszczą — ale 
obok jest sala gimnastyczna 
w budynku dzisiejszej Aka­
demii WF. A więc można o- 
głosić.

I pod koniec lutego ukazał 
się w „Głosie Wielkopolskim" 
pierwszy komunikat, pierw­
sza jaskółka życia artystycz­
nego w wyzwolonym Pozna­
niu, że 4 marca, w niedzielę 
odbędzie się pierwszy kon­
cert muzyki polskiej w sali 
gimnastycznej.

Ludzie! co się nie działo. 
Z trudem przeciskaliśmy się 
przez tłum cywilów,, żołnie­
rzy radzieckich i polskich — 
na sali dzieci, młodzież, stu­
letnie babuleńki, dziadkowie 

a dla kogo miejsca za­
brakło na podłodze, ten wspi­
nał się na drabinki i przy­
rządy gimnastyczne, by le­
piej widzieć i słyszeć Ludzie 
wisieli tak parę godzin.

No dobrze, powiecie ko­
chani czytelnicy — a 
coś ty tam robił? — 

Otóż to. Miałem deklamo­
wać! Tak, miałem recytować 
fragmenty z „Pana Tade­
usza" i to... Koncert Wojskie­
go.

Tymczasem tuż przed kon­
certem okazało się, że przy­
szło paru innych recytato­
rów i to o wiele młodszych, 
natomiast wyskoczył niespo­
dziewany kłopot: nie ma 
konferansjera. Po prostu 
mnie wypchnięto do pełnie­
nia tej funkcji. W życiu nie 
byłem konferansjerem, ale 
co robić? Trudno — nie mo­
żemy sprawić zawodu.

Poza tym przemawiał za 
mną silny argument: mia­
łem ciemną marynarkę po-

życzoną od znajomego kel­
nera. To, że mi była nieco za 
ciasna i cały czas musiałem 
mieć „katanę" rozpiętą, to 
fraszka. Grunt to zabójcza 
muszka kelnerska na szyi, 
na niebieskiej koszuli. Z re­
sztek mojej „fortuny" nie 
wykradzionej przez hitlerow­
ców żona uratowała sztucz­
kowe spodnie, tzw. „wizyto­
we" a na nogach miałem so­
lidne buciary wojskowe.

Sam więc mój wygląd, o- 
mal cyrkowy, ułatwił mi 
znacznie rozbawienie pu­
bliczności.

zaczęliśmy ten pierwszy 
poznański koncert. 
Kiedy rozległy się pier­

wsze tony poloneza z „Halki" 
pod dyrekcją Popiałkiewicza, 
publiczność oniemiała z wra- 
żenia, w wielu oczach poja­
wiły się łzy a po utworze 
rozległa się taka burza braw, 
że musiano bisować. I po-

I

płynęły potem mazury, ober­
ki, kujawiaki „Echa Polskie­
go" naszego radiowego Mie­
czysława Wojciechowskiego. 
Potem nieśmiały śpiewak, 
Stefek Stuligrosz zaśpiewał 
jasnym tenorem nieśni Kar­
łowicza, Noskowskiego i Nie­
wiadomskiego, po nim recy­
tacje wierszy Gałczyńskiego, 
Swunarskiego i Szenwalda w 
wykonaniu Benedykty Krzy­
żanowskiej (tej, która do 
dziś prowadzi w ZISPO koło 
sceniczne) i Jana Szulca 
(dziś aktora pełną gębą!). I 
znów uroczy śpiew Wandy 
Falakówny (n. b. jeden z 
najbardziej radiofonicznych 
głosów!).

Akompaniował młodziutki 
Miecio Wojciechowski — 
bratanek kompozytora. A 
wszystko łączył słowem i 
dowcipami niżej podpisany. 
Była to moja pierwsza kon­
feransjerka i wtedy po raz 
pierwszy wszedłem między 
publiczność poznańską, któ­
rej odtąd przez 10 lat służy­
łem swoim humorem regio­
nalnym jak umiałem.

Po koncercie rozpoczął się 
pracowity cykl niemal co­
dziennych występów po szpi­
talach wojskowych. Ale to 
już inny rozdział...

Nad Cytadelą
płonęła łuna.«.

Orzeł wzbił się pod chmury 
na wieży założył gniazdo 
w dole — mosiężne jaszczury 
łby unoszą ku gwiazdom.

Bojownicy o wolność i demokrację
w dziesiątą rocznice 

wyzwolenia Poznania
Radośnie obchodzi społeczeństwo poznańskie dzie­

siątą rocznicę wyzwolenia swego miasta. W szkołach 
i zakładach pracy, w biurach i urzędach odbywają się 
zebrania, akademie. Wszędzie podniosły, uroczysty 
nastrój!

I my, bojownicy o wolność i demokrację radujemy 
się i cieszymy wraz z całym społeczeństwem. Są 
wśród nas jeszcze uczestnicy rewolucji 1905 r., są ta­
cy, którzy w grudniu 1918 r. brali udział w powsta­
niu wielkopolskim, są i żołnierze I i II Armii, cyta- 
delowcy, b. więźniowie polityczni — słowem wszyscy, 
których celem życia było społeczne i narodowe wy­
zwolenie kraju.

I chociaż ciężkie przeżycia robią swoje, odbijają się’ 
na stanie zdrowia, przerzedzają nasze szeregi duchem 
jesteśmy nadal młodzi. Młoda jest w dalszym ciągu 
nasza wypróbowana, zahartowana w ogniu niezłom- 
ność. Radujemy się na myśl, iż dorobek dziesięciole­
cia Polski Ludowej jest w części i naszym dziełem, 
naszym osiągnięciem.

Dopóki starczy nam sił nie ustaniemy w dalszej 
pracy, w walce o wzrost stopy życiowej mas pracują­
cych, o pełną realizację narodowych planów gospo­
darczych, o wzrost oświaty i kultury, obronności 
kraju, w walce o pokój.

Najgłębsze umiłowanie cnót obywatela Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wypływa z naszych przeżyć, 
naszej dotychczasowej walki.

Dziś radujemy się wraz z wszystkimi, że postęp od­
nosi triumf nad wstecznictwem, zacofaniem, że siły 
pokoju potężnieją z każdym dniem, unicestwiają 
niecne plany podżegaczy wojennych.

Chcąc służyć jeszcze lepiej wspólnej sprawie i prze­
kazać możliwie w całej pełni swoje doświadczenia, 
jednoczymy dzisiaj swój wysiłek i swoją pracę' spo­
łeczną w szeregach Frontu Narodowego, aby pomno­
żyć niezliczone zastępy i s/eregi tych, którzy co­
dzienną, ofiarną i pełną entuzjazmu pracą budują 
coraz to lepsze, pomyślniejsze i szczęśliwsze jutro.

F. ZAŁACHOWSKI
b. więzień obozu koncentracyjnego Dachau i Gusen.

W7 poprzek ulicy Armii Czer 
™ wonej, w miejscu gdzie 

dochodzą do niej Garncarska 
i Kantaka, Niemcy ustawili ba 
rykadę zbudowaną z pozgar- 
nianych z okolicznych miesz­
kań mebli. Wzdłuż ulicy Kan 
taka i Garncarskiej jeździł 
groźny „Tygrys", ostrzeliwu- 
jąc gęsto teren w kierunku 
Zamku. Wojska radzieckie za­
jęły już hotel Continental, ale 
przedostanie się przez baryka­
dę i zejście w dolną część mi' 
sta nastręczało duże trudności. 
I wtedy piwnicami domów, 
przeprowadziliśmy patrol żoł­
nierzy radzieckich na ulicę 
Garncarską. Nastąpił krótki 
jak błyskawica moment zasko­
czenia i oto niespodziewająca 
się takiego obejścia obsługa 2 
„cekaemów" na barykadzie zo 
stała granatami zlikwidowana. 
Droga do ulicy 27 Grudnia i 
placu Wolności była otwarta. 
Niemcy bronili się jednak Je­
szcze po bramach uwolnio­
nych już ulic, niektórych trze­
ba było ściągać z dachów-do­
mów.

Na oswobodzonych ulicach 
zaczęła natychmiast pełnić fun 
keje organizująca się milicja 
obywatelska. Zgłosiłem się 
również do milicji i zostałem 
przyjęty.

Tymczasem zbliżał się nieu­
chronnie dzień ostatecznej kię 
ski hitlerowców.

dopy-
można
Chcie-

W7 ielu młodych ludzi 
™ tywało się, gdzie 

zgłaszać się do wojska 
li walczyć, prosili o broń. Je­
den z punktów werbunkowych 
urządzono na Wzgórzu Woj­
ciecha. Pod osłoną nocy z 20 
na 21 lutego ochotnicy mojej 
grupy podzieleni zostali na 
drużyny i plutony. Pod ogól­
ną komendą radziecką wyzna­
czono dowódców grup bojo­
wych spośród Polaków. W po 
spiechu pokazywano jak ob­
chodzić się z bronią, — prze­
cież niejeden z nas nie miał 
dotąd karabinu w ręku, nie 
mówiąc już o automatach. Pro 
sto nieomal z rodzinnych do­
mów znaleźliśmy się w lejach 
wyrwanych przez pociski, szu­
kaliśmy schronienia za nagrob 
kami i wśród wyrwanych z ko 
rżeniami pni drzew u stoków 
Cytadeli. O oznaczonej godzi­
nie rozpoczął się szturm. Na­
szym zadaniem było osłonić 
posuwającą się grupę saper­
ską, złożoną z Polaków i żoł­
nierzy radzieckich, która mia­
ła zbudować most na fosie. 
Ten pierwszy szturm nie dał 
jeszcze rezultatów.

W nocy z 21 na 22 przy­
szła nam z pomocą nowa gru­
pa Polaków. Wtedy śmierć ze 
brała już swe żniwo. Tuż obok 
mnie zginął młody chłopiec 
trafiony kulą w samo czoło. 
Noc ta •zastała nasz oddział 
tuż przy fosie. Wśród nieustan 
nego jazgotu pocisków został

zbudowany most z belek. 
Szczekały kulomioty, dym o- 
ślepiał, ale podczas tego pie­
kielnego ognia Polacy 1 Ro­
sjanie wdarli, się do wnętrza 
twierdzy. Dudniąc po drewnie 
przejechały most czołgi. Ra­
dzieckie wozy radiowe podje­
chały pod samą twierdzę i 
wzywały Niemców do podda­
nia!

W pewnym momencie do­
staliśmy rozkaz: — zaprzestać 
ognia! Nad płonącym wzgó­
rzem zawisła cisza. Wehr­
macht skapitulował. Ale w ra­
diostacji i różnych zakamar­
kach bronili się jeszcze SS- 
mani. Tych trzeba było wyku­
rzać dymem z szmat oblanych 
naftą. W podziemiach kaza­
mat rozlegały się jęki ran­
nych, wołania o pomoc, dym 
wtłaczał oddech z powrotem w 
płuca. Wszędzie walało się 
sporo broni, na półkach leżały 
stosy konserw i zapasów żyw­
ności. Ale nad dymiącym po­
gorzeliskiem Cytadeli zawisł 
sztandar zwycięstwa.

Poznań był wolny ale my 
nie zostaliśmy w rodzinnym 
mieście. Jako żołnierz polskie­
go samodzielnego batalionu 
morskiego poszedłem dalej na 
Piłę a stamtąd na Gdańsk, 
gdzie walczyliśmy do marca. 
W samej delcie Wisły Niemcy 
kapitulowali dopiero 9 maja.

Mieczysław Lonc
sekretarz Prezydium DRN — 

Grunwald

Stoją królowie, władcy 
z berłami, poważni, surowi — 
na miasto uśpione patrzy 
czterema twarzami Światowid.

Z wieży stalowych kopuł 
blask księżycowy pada — 
wstaje rzeźbiona w mroku 
renesansowa fasada;

Odsłania się piękno sklepień, 
cisza wysokich podcieni — 
ujęte przywartym do siebie 
skupiskiem starych kamienic.

1 zda się, że poprzez mroki 
wśród złoconych balustrad 
słychać powolne kroki 
Stanisława Augusta.

Biją zegary. Na dzwonach 
rozbłysły świtu smugi...
— Oto polskość wcielona 
w mury, podcienia i luki.

Oto wzniesione nad Wartą 
znów miastu przeszłość kreśli 
dzieło Baptysty di Quadro, 
dzieło poznańskich cieśli.

JÓZEF RATAJCZAK

Z TAMTYCH DNI
Nie mogłem siebie poznać: 

lustro wprawdzie nie kłamie, 
ale to nie do wiary: okopcona, 
osmalona twarz, jakbym się w 
sadzach tarzał. Ba, jechać z 
dalekiego Radomia na tendrze, 
na buforach i na dachach wa­
gonów... Nie pamiętam twego 
nazwiska, drogi przyjacielu zę 
Starołęki, ale u ciebie właśnie 
napiłem się gorącej „zbożów- 
ki“; ty właśnie udzieliłeś mi 
cennej rady: „Niech pan nie 
próbuje dostać się do miasta 
przez most Rocha, tam jest 
obstrzał z Cytadeli i może być 
krucho. Wolniutko człowieku, 
przewiozę was łódką przez 
Wartę".

Kra szła, gęsta, trzeba było 
spor/ zimnej krwi, żeby mane­
wrować łodzią na rzece i bez­
piecznie dotrzeć do lewego 
brzegu. Jest! Drugi brzeg. Po­
znań. Pukali, cholery, z tej 
Cytadeli, jakby ogłupieli. Przez 
zaśnieżone błonia Wildeckie 
brnęliśmy (bo było nas kilku) 
w kierunku miasta.

Okropność. Dom Żołnierza, 
Izba Rzemieślnicza, DOKP... 
Ruina obok ruiny; strzaskane 
to kochane miasto, że strach

patrzeć. Porozwalane „pancer- 
fausty", czołgi, samochody z 
napisem na tablicach „POL“, 
rozbebeszone konie...

Przeleciały nad nami samo­
loty w kierunku cytadelow- 
skiego wzgórza. Biało-czarny 
krzyż na kadłubach próbował 
jeszcze panoszyć się w powie­
trzu; na ziemi już go łamano.

Biegiem przez most Dworco­
wy i oto Łazarz. Bherhalle. 
Baeckerei... Napisy tylko po­
zostały po cztero i pół letniej 
„gościnie11 faszystów spod zna­
ku swastyki, którzy .zamknięci 
w Cytadeli próbojeali jeszcze 
ogniem pocisków podsycać le­
gendę o niezwyciężalrjości „Her- 
rennolku". Szaleniec z Reichs-/ 
kanzlei przez radio podtrzymaj* 
wał w straceńcach nadzieję na 
rychłe zwycięstwo. „W sukurs 
spjreszy dywizja pancerna 

rossdeutschland". „Keine 
n'gst vor Iwan, wir werden

siegen".
A „Iwan" krok za krokiem, 

metr za metrem ściskał obręcz 
wokół Cytadeli i ślepy by zo­
baczył, że „germańcy" są już 
przegrani.

Więc na Łazarzu kto żyw

wyległ na ulice. „Focha" roiła 
się mrowiem ludzkim. Patrzarw 
sobie w oczy, uśmiechano się—

Czy też zastanę moich, ży­
wych i całych? Tyle lat!

Andrzejek przyleciał do do­
mu pod wieczór; czerwone po­
liczki zdradzały mróz i pod­
niecenie. Chłopak już w 
drzwiach zawołał: „Możemy 
spać spokojnie, „szkiebry" leżą 
na łopatkach". Jak to — zawo­
łaliśmy — już się poddali? Nie, 
nie poddali się, tylko Andrzej 
rozmawiał z radzieckim żołnie­
rzem, który mówił, że „ger- 
mańce" już niegroźne, że trze­
ba w domu powiedzieć, aby la­
dzie spali spokojnie.

W dwa dni później przemie­
rzał miasto pochód ludzi-widm’ 
to Mattem no czele tysięcy 
żołnierzy, po wywieszeniu bia­
łej chorągwi na Cytadeli, wiódł 
te mary do niewoli. Ustał huk 
armat, rozwiały się dymy nad 
miastem. W powietrzu łopota­
ły biało-czerwone, czerwone 
sztandary...

t h-n.



Mgr Stefan Marzec 
przew. Prezydium MRN w Poznaniu

Prawo do optymizmu
Rozmawiałem 

z laureatem
Omówienie zagadnień kulturalnych w okresie dziesięciolecia 

nie należy do zadań łatwych. Dlatego między innymi, że za* 
równo pewne wartości jak i pewne braki mają często charakter 
trudno wymierny. Przede wszystkim należy bowiem zdawać sobie 
sprawę z tego, że praca kulturalna, t-o nie tylko efekt dostrzegal­
nych cyfrowo czy sprawozdawczo osiągn!ęć, ale i podstawowe, 
mniej uchwytne podłoże zasadniczej zmiany psychiki obywateli 
Polski Ludowej. Tutaj mieści się podstawa wyjściowa wszelkich 
rozważań o dorobku kulturaln ym dziesięciolecia.

W tak ożywionych ostatnio 
dyskusjach kulturalnych spo 
tykamy się czasem z twier­
dzeniem, że okres pierwszych 
lat powojennych był w kul­
turze poznańskiego ośrodka 
bardziej dynamiczny i twór­
czy aniżeli dzisiaj. Jakp do­
wód przytacza się fakt ist­
nienia wtedy poznańskich 
pism literackich, wydaw­
nictw, imprez o szczególnym 
jakimś charakterze. Z kolei 
słyszymy utyskiwania, że dzi 
siaj pisma nie ma, że w Po­
znaniu nie mieści się żadne 
wydawnictwo, że nastąpiło 
pewne zahamowanie pracy 
twórczej naszych artystów, 
albo że poziom imprez te­
atralnych lub innych w po­
szczególnych przypadkach 
jest niższy.

Zapomina się przy tym 
wszystkim o sprawie bardzo 
ważnej. Po pierwsze o tym, 
że ożywienie pierwszych lat 
spowodowane było w dużej 
mierze także tym, że ludzie 
po prostu zgłodniali byli kul­
tury, wolnego słowa polskie­
go, że artyści mieli w swym 
dorobku prace niepublikowa­
ne w okresie okupacyjnym 
— i że nareszcie nastąpiła 
możność uzewnętrznienia te­
go wszystkiego, co się groma­
dziło w mózgach, sercach i 
szufladach przez długie pięć 
lat okupacji. Po drugie — i 
to może najważniejsze — ma 
ło kto zdaje sobie jasno sora- 
wę z tego, że ten ożywiony 
ruch kulturalny zaraz po woj 
nie nie szedł w tym kierun­
ku, jak to dyktował nam nasz 
ustrój. W kulturze owych 
czasów zbyt wiele było nale­
ciałości i obciążeń niesław­
nej przeszłości, zbyt wiele na 
wyko w trądy cjonalistycznego 
myślenia, zbyt wiele postawy 
„artystowskiej", wynikającej 
z hasła „sztuka dla sztuki**, 
za mało zaś zrozumienia du­
cha czasów nowych, poi mowa 
nia, że sztuka, to służbą dla 
całego narodu.

Te dwie przyczyny spowo­
dowały z jednej strony po­
zorną masowość i ożywienie 
w ruchu kulturalnym, z dru­
giej zaś nie zawsze właściwy 
kierunek pracy kulturalnej.

Kierunek wszerz
Scharakteryzowane zjawi­

ska notowaliśmy szczególnie 
często w Poznaniu, gdzie, jak 
wiemy, kultura rozwijała się 
przed wojną w zasadzie pod 
wpływem środowiska miesz­
czańskiego. Przejście na dro­
gę szerzenia i tworzenia kul­
tury typu socjalistycznego, 
kultury dla całego społeczeń­
stwa — było tutaj szczegól­
nie trudne i szczególnie istot­
ne.

Stąd przez wiele lat głównym 
celem pracy kulturalnej było 
rozszerzenie jej na masy, zdo­
bywanie setek tysięcy nowych 
odbiorców. I czy to zaczniemy 
od likwidacji analfabetyzmu, czy 
od rozbudowy świetlic, czy od 
kontowania amatorskich zespo­
łów artystycznych, czy od sze­
rzenia czytelnictwa — na każ­
dym z tych odcinków spotyka­
my się z niebywałymi w na­
szych dziejach osiągnięciami. 
Warto dla przykładu przytoczyć 
kilka cyfr świadczących o wzro­
ście filii Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej. Z jednego ośrodka cen­
tralnego w roku 1945 doszliśmy 
obecnie do 18 filii, skupiających 
47.000 stałych czytelników, rocz­
na zaś Ilość wypożyczonych to- 
mów wzrosła od 1946 r. dziesię­
ciokrotnie. Doszły tysiące no­
wych czytelników spośród klasy 
robotniczej, książka stała się 
dla nich codzienną, nieodzowną 
Potrzebą. Identycznie wygląda 
Sprawa z rozbudową sieci świe­
tlic, których mamy około 300. 
Liczba działających na terenie 
Poznania amatorskich zespołów 
artystycznych sięga 56. Warto 
Podnieść sukcesy uzyskane przez 
nasze zespoły na fest'walach 
amatorskich zespołów, zaszczyt­
ne czołowe miejsca.

Mówiąc o upowszechnieniu 
kultury w naszym mieście, 
należy również podkreślić 
działalność na tym odcinku 
Państwowego Przedsiębior­
stwa Imprez Estradowych 
(dawniej Artos).

Organizowane imprezy o 
ustalonym poziomie arty­
stycznym cieszą się zasłużo­
ną frekwencją. W ubiegłym 
roku ruchliwy Artos zorgani­

zował w mieście 303 imprezy 
(282 000 widzów). Zaznaczyć 
trzeba, że Artos jako pierw­
sza placówka kulturalna wy­
szedł na peryferie miasta, 
dając w ubiegłym roku 37 
imprez.

Rozszerzanie kultury łączy 
się też z szeregiem pociąg­
nięć typu organizacyjnego. 
W porozumieniu z „Domem 
Książki** władze miejskie dą­
żyły na przykład do możli­
wie pełnego wyposażenia mia 
sta w księgarnie. Mamy ich 
obecnie 26. W roku ubiegłym 
rozprowadziły one blisko trzy 
miliony egzemplarzy ksią­
żek.

Analizując prace kultural­
ną w minionym dziesięciole­
ciu, trzeba w pierwszym o- 
kresie umieć dostrzec i doce­
nić te olbrzymie osiągnięcia 
w dziedzinie upowszechnie­
nia kultury. One bowiem do­
piero stworzyły właściwą ’ 
nieodzowną bazę do rozszc 
rżenia i podnoszenia poziomi, 
twórczości artystycznej.

Zaplecze matefalne
Pojęcia kultury nie można 

ograniczać jedynie do spraw 
upowszechniania kultury i 
analizy pracy poszczególnych 
ośrodków twórczych. Kultu­
ra to jest pojęcie zdecydowa­
nie szęrsze. Znów sięgając w 
przeszłość, należy zdać sobie 
sprawę z rozszerzenia zaple­
cza materialnego dla właści­
wego przenoszenia w społe­
czeństwo zagadnień kultural 
nych. Sprawa odbudowy sze­
regu budynków i oddania w 
nich miejsca na biblioteki, 
świetlice itp. była jedną z 
głównych trosk władz miej­
skich, jest nią zresztą nadal 
i po dziś dzień.

Odbudowa miasta nie omi­
jała, przeciwnie, wysuwała 
na czołowe miejsce rekon­
strukcję i konserwację zabyt 
ków. Wymienić tu należy tyl­
ko przykładowo — lista jest 
bowiem długa — odbudowę 
w ubiegłym roku Starego Ra 
tusza, dobiegającą obecnie 
końca renowację Biblioteki 
Raczyńskich, Starego Rynku, 
wreszcie zabytkowej katedry, 
gdzie przy tej okazji doko­

naukowych, świadczących o 
bogatej naszej przeszłości.

Dzięki właśnie tej odbudowie 
mogło powstać u nas jedyne w 
kraju Muzeum Instrumentów 
Muzycznych, z kolei zaś wspa­
niale pracujące nasze muzeal­
nictwo — czego wyrazem było 
nadanie mu godności obok Kra­
kowa i Warszawy miana Mu­
zeum Narodowego — rozszerzyło 
sic o Muzeum Miasta Poznania 
w Starym Ratuszu.

To stwarzanie oparcia mate­
rialnego dla kultury nie ustaje. 
Niedługo oddaaiy zostanie do 
użytku Pałac Dzlałyńskich. gdzie 
znajdzie pomieszczenie Polska 
Akademia Nauk, rozpoczynają 
się przygotowawcze prace nad 
rozszerzeniem budynków Mu­
zeum Narodowego. Biblioteka 
Raezyń'kich wzbogaci się w per­
spektywie o nowe skrzydło 
wzdłuż al. Marcinkowskiego, co 
zezwoli na dalsze rozszerzenie
I wzbogacenie zbiorów. Do sta­
dium reaPzacji przystępuje się 
w budowie gmachu dla Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych, a 
szkoły artystyczne znajdą pomie­
szczenie w nowych lub odbudo­
wanych domach, jak np. Szkoła 
Baletowa, dla której przygoto­
wuje się odpowiednią siedzibę 
w dawnej Szkole Pojezuickiej.

Lista trudności i potrzeb 
lokalowych na tym się oczy- 
•łście nie wyczerpuje. Aktu- 
■ną ze wszechmiar staje się 

oprawa budowy nowego te­
atru, obecne bowiem są zu­
pełnie niewystarczające dla 
zasookoienia potrzeb maso­
wego widza. Konieczny jest 
teatr dla dzielnicy prawo­
brzeżnej Poznania, aktual­
na jest także sprawa budowy
nowych lokali kinowych.

Twórczość artystyczna
Na plan pierwszy wybija 

się tu środowisko muzyczne, 
przodujące swą aktywnością 
i osiaernięciami w całym kra­
ju. Utwory Poradowskiego, 
Wisłockiego, Koszewskiego, 
Szeligowskiego (pierwsza po 
wojpie opera polska z libret­
tem Brandstaettera „Bunt 
żaków**), chóry, szczególnie 
Państwowej Filharmonii pod 
dyrekcią obecnego naszego 
laureata Stefana Stuligrosza 
(występy na Festiwalu Mło­
dzieżowym w Berlinie), za­
graniczne sukcesy indywidu­
alnych dyrygentów, jak St. 
Wisłockiego, sukcesy w I i
II Festiwalu Muzyki Polskiei, 
organizacja Konkursu im. H. 
Wieniawskiego — wszystko 
to określone najogólniej i ra 
czci tylko przvkładowo. śwład 
czv bardzo dobrze o poziomie 
tei duscypliny sztuki w Po-

nano rewelacyjnych odkryć znaniu
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Nie na darmo \bilans" zaledwie 
jedną literką różni się od słowa ,,ba- 
lans“. Bo przecież ocena jakiegoś mi­
nionego okresu jest właściwie balanso­
waniem pomiędzy pochwałą a krytyką 
wydarzeń tego okresu.

Nie zawsze wiadomo, do której 
z dwóch szuflad wrzucić niektóre zja­
wiska. O pomyłki, proszę Czytelników, 
nie trudno. Tak np. jest z oceną roz­
woju życia kulturalnego Poznania.

Dziesięć lat! Łza się w oku kręci, 
kiedy się pomyśli, ile to już w tym cza­
sie upłynęło wody w Warcie i artystów 
z Poznania! Niektórzy ,,bilansowicze“ 
ubolewają nad faktem owych artystycz­
nych wyprowadzek, widząc w nich groź 
bę osłabienia życia kulturalnego na­
szego miasta. Nic podobnego! Jest rze­
czą naturalną, że tym, co mamy, dzieli­
my się z innymi miastami. Nie bez po­
wodu województwo nasze nazywamy 
spichlerzem Polski. Kto myśli inaczej, 
odsłania tylko swoje astołeczne 
podejście do sprawy.

Przed paru laty zlikwidowano w Po­
znaniu Studio Dramatyczne. O słuszno­

ści tego faktu nie potrzeba chyba niko­
go przekonywać. Młodzi ludzie, prag­
nący poświęcić się zawodowi aktora.
wyjeżdżają teraz na studia do innyoh

miast 1 w ten sposób stale, choć nie­
znacznie, zwiększa się pula mieszkań 
dla aktorów, którzy ewentualnie przy- 
jadą do Poznania.

Wybudowanie nowego gmachu tea­
tralnego, co sugerowali stale niektó­
rzy publicyści, a co na szczęście nie 
nastąpiło w minionym dziesięcioleciu, 
nie licuje z powagą przybytku Melpo­
meny, lubującej się w atmosferze trady­
cji i antyku. Dlatego np. tak dobrze 
czuje się. widz w sali Komedii Muzycz­
nej, mając zresztą na uwadze fakt, że 
Szekspir czy Bogusławski grywali w o 
wiele gorszych warunkach i poza tym 
nie czuli nad sobą opieki Min. Kultury 
i Sztuki.

Pięcioletnia przerwa w przyznawa­
niu dorocznych nagród m. Poznania — 
to jedno z dalszych pozytywnych zja­
wisk w naszym życiu kulturalnym. 
Przez pięć lat laureaci mieli czas doj­
rzeć i skrystalizować swe talenty, pod­
czas gdy zaoszczędzone w budżecie su­
my można było przeznaczyć na pilniej­
sze cele, jak np. zainstalowanie na uli­
cach sygnalizacji świetlnej.

Przyszły kronikarz Poznania poświęci 
niewątpliwie wiele ciepłych słów uzna­
nia dla systemu sprzedaży biletów do 
poznańskiej opery. Zdobycie przez po­
znaniaka biletu mniej więcej raz na 
rok uczy go szacunku dla sztuki opero­
wej, wyostrza jego ambicje artystyczne 
i pozwala mu poświęcać wieczory wła­
snej rodzinie.

W moim bilansie nie mogę oczywi­
ście pominąć pięknych osiągnięć Roz­
głośni Poznańskiej w okresie jej sku­
tecznej walki z humorem i satyrą. Kie­
rownictwo Rozgłośni potrafiło mężnie 
oprzeć się naciskowi niektórych auto­
rów i nie poszło na awanturnictwo wy­
przedzania etapu. Dopiero od niedawna 
obserwujemy z przykrością pewne wy­
łomy w tej chlubnej tradycji.

Specjalną pozycję zajmuje 
Opera poznańska, odznaczo­
na orderem sztandaru pracy 
I klasy, wytrwale przodują­
ca w kraju i z ambicją utrzy­
mania tego prymatu. Olbrzy­
mi sukces związany z wyjaz­
dem do Moskwy stał się naj­
bardziej dobitnym przykła­
dem, świadczącym o poziomie 
artystycznym naszej Opery.

Bardzo różne opinie słyszy 
się o naszyiu środowisku pisar­
skim.

Niewątpliwie, pewien odpływ 
pisarzy z Poznania, spowodowa­
ny różnymi przyczynami, rzuto­
wał na ok esowe osłabienie pi­
sarskie. Niemniej uświadomienie 
sobie wydanych pozycji po woj­
nie, w ilości ponad 70, stanowi 
również pewną raczej optymi­
styczną wymowę. Należy przy 
tym zaznaczyć, że po okresie 
pewnego zastoju, od roku mniej 
więcej 1951 zaznacza się coraz 
większa prężność tak twórcza 
jak organizacyjna poznańskich 
pisarzy. Konkretne zapowiedzi 
wydawnicze obiecują nam w ro­
ku bieżącym około 15 pozycji. 
Jest to już ilość bardzo poważ­
na. Wzmaga się też zaintereso­
wanie pisarzy regionem wielko­
polskim i samym Poznaniem, 
ostatni zaś konkurs Prez. WRN 
wyłonił cały szereg nowych, war 
tościowych ppzycji z tej dzie- 
d iny.

Mówiąc o literaturze, nie 
należy zapomnieć o konty­
nuacji zasłużonej, o ponad 
półwiekowej tradycji imnre- 
zy, jaką są „Czwartki lite­
rackie**. Cieszą się one nie­
zmiennie znaczną frekwen­
cją.

Plastycy poznańscy rów­
nież potrafili się niejedno­
krotnie zdobyć na poważny 
wysiłek, szczególnie w dzie­
dzinie grafiki i plakatu, zdo­
bywając odznaczenia na kon 
kursach krajowych. Zazna­
czyć należy również rozwój i 
wysoki poziom rzeźby. Tym 
więcej należy uznać osiągnię 
cia, biorąc pod uwagę brak 
pracowni.

Znaczne ożywienie obławia 
ostatnio środowisko architek 
toniczne, dopomagając mia­
stu przy pracach nad odbu­
dową, szczególnie zaś przy 
rekonstrukcji zabytkowych 
budowli.

I tutaj należy wrócić do 
pewnych twierdzeń wyjścio­
wych tego, pobieżnego tylko 
z konieczności omówienia. 
Stwierdziliśmy, że dziesięcio­
lecie przyniosło nam poważ­
ne sukcesy w dziedzinie u- 
nowszechnienia kultury. Z 
drugiej strftny przez czas ten... . . .... . . r cie do umiłowanych zagadnień,artyści nasi potrafili pojąć | Tak więc dziatainość stefana
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nego okresu należy bez wątpienia ogra 
niczanie ilości krzeseł na Czwartkach 
Literackich w Starym Ratuszu. Słucha­
nie wierszy w postawie stojącej jest nie 
tylko podyktowane względami zdrowot­
nymi, lecz również stanowi kurtuazyjny 
gest wobec osoby prelegenta. Należy 
więc w dalszym ciągu zachować ten 
stan rzeczy, co — jak przypuszczamy — 
nie napotka na większe trudności.

Spokój i harmonia, jakie długo pa­
nowały w życiu kulturalnym naszego 
miasta, usiłują ostatnio zakłócić głosy 
malkontentów, nawołujących do skoń­
czenia z tzw. marazmem i „cichą wodą". 
Rzuca się ohydne kalumnie, że Poznań 
to zaścianek, prowincja, że trudno być 
Prorokiem we własnym Kłaju itd.

Ale to chyba nieprawda. Nie wszyst­
ko w naszym mieście jest znów takie 
złe. Przeciwnie, jeśli chodzi o poru­
szone w tym (niezupełnie poważnym!) 
bilansie sprawy, wysuwamy się niemal 
na czołowe miejsce...

nalizatora, datuje się mniej wię­
cej od dwóch, trzech lat.

Cóż ' można zrobić w nie­
spełna trzy lata jeśli jest się, 
poza pracą zasadniczą, do­
radcą technicznym Zjedno­
czenia, dzierżącym opiekę nad 

Stefan Sujak jest przystoj1 racjonalizatorami (Zjedno-

Rozmawiałem ze Stefanem 
Sujakiem, laureatem nagrody 
technicznej miasta Poznania 
za rok 1954. Rozmowa nie 
była długa, jakże jednak cie­
kawa i pełna treści.

nym, wysokim mężczyzną o 
powierzchowności niezwykle 
ujmującej. Choć jego gęstą 
czuprynę mocno już przypró­
szyła siwizna, jest człowie­
kiem jeszcze młodym. Mówi 
zdaniami krótkimi, w któ­
rych nie ma słów niepotrzeb­
nych, wszystkie wyrażają ijącego około dwóch tysięcy

Laureat nagrody techniczne j m. Poznania 
Sujak.

inż. Stefan

konkretną treść. Czasem zda!członków i przewodniczącym
nie rwie się: czuć, że wtedy 
myśl toczy się nazbyt wartko, 
język nie nadąża ubrać ją w 
słowa. Z tych jędrnych, la­
konicznych zdań ostro wyła­
nia się sylwetka człowieka 
czynu.

Jest Wielkopolaninem, po­
chodzi z Turka. Wychowy­
wał się jednak w Poznaniu i 
tu spędził całe niemal życie. 
Studia ukończył po wojnie 
na Politechnice Warszawskiej, 
zdobywając tytuł inżyniera 
technologii przemysłu spożyw 
czego. Nie od razu znalazł uj­
ście dla swej pasji życiowej — 
usprawniania, udoskonalania 
wszystkiego wokół siebie, pra­
cy badawczej. Na odpowie­
dzialnym stanowisku dyrek­
tora zakładu w Szczecinie nie 
stało na to czasu. Konferen­
cje, posiedzenia, kierowanie 
przedsiębiorstwem absorbo­
wały go bez rfeszty.

Przeniesienie do Poznania, 
gdzie został inspektorem tech­
niki Zjedno-czenia Przemysłu 
Mleczarskiego, zbliżyło go wresz

Sujaka jako wynalazcy i racjo- produkcji penicyliny. Polska 
fabryka penicyliny nie wy-

Stawiane niekiedy zarzuty. Jakoby {konywala planów z powodu 
rozrywkowe koncerty w auli U. P. ce- {braku odpowiedniej ilości lak- 
chowala nuda i sztampa, wydają się zu- tozy- Musielismy cukier mle- 
pełnie nieuzasadnione. Być może, opi- kowV importować. Laktoza 
nie te wygłaszali ludzie, którzy Istotnie
byli na koncertach. Ale choćby nawet 
pokrywało się to z prawdą, trzeba w 
imię obiektywizmu przyznać, żo im 
słabszy był koncert, tym szumniejsza 
poprzedzała go reklama. Końcowy ra­
chunek wyrównywał się więc zupełnie.

Do ważniejszych osiągnięć w roz­
woju i upowszechnianiu kultury minio-

czenie od kilku lat nie odda- 
je pierwszego miejsca za o- 
siągnięcia w dziedzinie racjo­
nalizacji produkcji). Ponadto 
Stefan Sujak jest członkiem 
zarządu Stowarzyszenia In­
żynierów i Techników Prze­
mysłu Spożywczego, skupia­

Komisji Postępu Techniczne­
go tegoż Stowarzyszenia, nie 
mówiąc już o funkcjach po­
mniejszych.

Pozornie wydaje się, że to już 
dość. Okazuje się jednak, że 
gdzie w grę wchodzi silna wola 
’ zamiłowanie skojarzone z wie­
dzą i. oczywista, zdolnościami — 
tam znikają trudności dla prze­
ciętnego człowieka nieprzezwy- 
ciężalne. Konglomerat tych cech 
rozwijający się w sprzyjającej 
twórczości atmosferze, jaka pa­
nuje w obecnym miejscu pracy 
inż. Sujaka, daje rezultat — kil­
kadziesiąt cennych wynalazków 
i usprawnień, dokonanych w cią­
gu niecałych trzech lat.

Opowiadanie inż. Sujaka 
wprowadza mnie w skompli­
kowany świat techniki, uka­
zuje jak wnikliwa myśl ludz­
ka wdziera się w tajniki przy­
rody, odkrywa nieznane moż­
liwości zaspokajania potrzeb 
społeczeństwa i drogą nowych 
rozwiązań technicznych wy­
korzystuje je dla dobra ludz­
kości. .

Laktozę — cukier mlekowy 
— znamy z programu chemii 
dla szkoły średniej. Wiemy, 
że występuje w naturze tylko 
w mleku. Jest niezbędna do

znajduje się w serwatce i jest 
normalnie odprowadzana do 
kanałów ściekowych. Inż. Su­
jak skonstruował tanie i pro­
ste urządzenie do produkcji 
laktozy, które umożliwiło u- 
ruchomienie tej produkcji w 
kilkunastu zakładach woj. 
poznańskiego i innych woje­
wództw. Prostota tych urzą­
dzeń pozwoliła zbudować je 
w mleczarniach sposobem go­
spodarczym, bez specjalnych 
funduszów inwestycyjnych. W 
tej chwili ruszają dwie nowe 
wytwórnie laktozy w Jarocinie 
i Nowym Tomyślu. Mleczarnie 
zmieniają się w fabryki. Po­
mysł inż. Sujaka został opa­
tentowany. Gospodarka na­
rodowa przestała cierpieć na 
brak cennego produktu. O- 
szczędności z tego płynące 
sięgają milionów złotych.

Zainteresowania inż. Sujaka są 
bardzo różnorodne, co sprawia, 
że swoje prace badawcze prowa­
dzi on nieraz w "kilku kierun­
kach równocześnie.- Rok temu 
opracował na skalę techniczną 
i uruchomił próbną produkcją 
mleczanu wapnia w Zakładzie 
Mleczarskim w Turku. Mleczan 
wapnia jest produktem wyjścio­
wym do wytwarzania kwasu 
mlekowego, który zużytkowuje 
się w garbarstwie, przemyśle 
mas plastycznych i w przemyśle 
spożywczym. Wydobywa się go 
również z serwatki przez jej fer­
mentację, zagęszczenie i wykry­
stalizowanie.

W ubiegłym roku prowa­
dził także inż. Sujak badania 
nad wzbogaceniem pieczywa 
w szlachetne białka, sole i 
witaminy. Produkcja albumi­
ny — białka najwyższej jako­
ści. którego procent w mleku 
jest nikły, już ruszyła w mle­
czarniach. W Wyższej Szkole 
Rolniczej w Poznaniu uru-
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Cienie „słonecznych” dniówek Naakeffisc i s
. Rozwój spółdzielczości produkcyjnej w Wielkopolsce 
zatacza istotnie szerokie kręgi. Gdy pod koniec 1949 
roku liczyliśmy tylko 33 zespołowe gospodarstwa, w 
1950 — 277, w 1951 — 355, w 1952 — 516, w 
1953 — 909, w 1954 — 1235, to w chwili gdy czyta­
cie te słowa mamy już 1260. Pod względem ilości 
spółdzielni produkcyjnych jesteśmy drugim wojewódz­
twem w kraju,

Czy równo przebiega rozwój tych spółdzielni? Czy 
stoją one na odpowiednio wysokim poziomie? Czy po­
tencjalne możliwości gospodarczego rozwoju, jakie ka­
żda z nich posiada, zostały w pełni wykorzystane?

łącznie z rodzinami 70 osób 
zdolnych do pracy. Ogólny do 
chód tej spółdzielni każdego 
roku wzrastał i wynosił w 
1953 — 565 000 zł, w 1954 
— 627 000 zł. Wartość dniów 
ki obrachunkowej (dodajmy:

bry przykład Paluszkiewi­
czów, a na zły — Kasprzaka, 
Za rzadko bywają w Rąbinie 
przedstawiciele POM z KurzeJ- 

i góry i Powiatowego Zarządu 
i Rolnictwa z Kościana. W tych

normowanej) powoli lecz stale ; instancjach panuje przekona 
pięła się w górę i za rok 1954 ; nie, że spółdzielcy w Rąbinie

p ostaramy się przeprowa- 
* dzić analizę rozwoju 

dwóch spółdzielni produkcyj­
nych w pow. kościańskim, po-

dząc w 1954 r. do 6 zł w go­
tówce i 3,8 kg zboża.

Spółdzielnia Produkcyjna 
III typu w Oborzyskach Sta- 

siadających identyczne warun-j rych powstała również w 1950 
ki, z których jedna ma wyniki roku, posiada 330 ha ziemi
bardzo słabe, druga zaś śred­
nie, co da nam odpowiedź na 
postawione pytania.

Rąbin
i Oborzyska Stare

- Spółdzielnia Produkcyjna 
III typu w Rąbinie powstała w 
1950 roku i liczy 26 człon­
ków. Uprawiają oni 258 ha 
ziemi ornej III, IV i V klasy 
oraz 58 ha łąk i pastwisk. 
Łącznie z członkami rodzin 
są tam 73 osoby zdolne do 
pracy. Ogólny dochód z gospo 
darstwa corocznie po trochu 
malał i wynosił w 1953 —
290 000 zł, w 1954 — 285 
tys. zł czyli zmniejszył się o 
5 000 zł. W pierwszym roku 
dniówka obrachunkowa (dodaj 
my: „słoneczna") wynosiła 17 
zł i stopniowo spadała docho-

wynosiła po 12,50 zł w go-; 
tówce i 4,8 kg zboża.

Widzimy z tego zestawie­
nia, że start obydwu spółdziel 
ni był równy, a wyniki... bar­
dzo różne. Nie mogło być Ina 
czej, skoro zbiory zbóż i oko­
powych w Oborzyskach były 
zawsze wyższe niż w Rąbinie, 
o czym świadczy poniższa ta­
belka obrazująca plony z hek 
tara w 1954 roku:

III, IV i V klasy'w tym 10 ha 
łąki i liczy 28 członków, a 

Spółdzielnia żyto pszenica jęc zmień mieszanka ziemniaki 
Rąbin 10 q 12 q 10 q 10 q 25 q
Oborzyska 17 q 21 q 16 q 13,5 q 180 q

Do tego zestawienia trzeba I wieka dużo zależy. Jeśli sami 
dodać, że spółdzielnia w Rąbi- I nie będziemy pracować, to nie 
nie posiada 39 sztuk bydła w 1 uzyskamy dobrych wyników 
tym 19 krów dojnych i 80 i gospodarczych. Ziemia wyda 
sztuk trzody chlewnej. Cóż to nam wtedy, kiedy będzie tros 
jednak za sztuki, skoro sam o-| kliwie pielęgnowana." 
borowy Jan Gogolewski mówi'
ze smutkiem, że niektóre kro­
wy dają po 2—3 litry mleka

słabo się gospodarzą, ale nie 
pomyślano tam o udzieleniu 
im skutecznej pomocy poli­
tycznej, organizacyjnej, morał 
nej i materialnej. Bardzo do­
brze, że przedstawiciele rady 
narodowej 1 POM opiekują 
się stale przodującymi, mocny 
mi spółdzielniami, ale bardzo 
źle, jeżeli zapominają o słab­
szych i pozostawiają je włas­
nemu losowi.

Spółdzielnia w Rąbinie po­
zbawiona Jest opieki stałego 
agronoma POM. Przyjeżdża 
tam od czasu do czasu ochot­
niczo agronom z sąsiedniego 
rejonu. Instruktor Wydziału 
Politycznego też jest rzadkim

Prawo
do optymizmu

(Ciąg dalszy ze str. 5)
istotę realizmu socjalistycz­
nego i najpełniejszy, wdzięcz 
ny sens twórczości — służ­
bę przez nią dla społeczeń­
stwa. Obecnie zatem dopiero 
dojrzewa atmosfera do powo­
łania do życia pisma kultu­
ralnego w Poznaniu, do ulwo 
rżenia wydawnictwa, do usa­
modzielnienia wielu dziedzin 
życia artystycznego. Dopiero 
teraz w pełni można dysku­
tować i czynić starania o bu­
dowę nowych teatrów, o 
stworzenie właściwej, pełniej 
szej niż dotąd bazy materiał 
nej dla naszych artystów.

A przyszłość...
Błędem byłoby nie widzieć 

na odcinku pracy kulturalnej 
wielu niedociągnięć popeł­
nionych w minionym dzie­
sięcioleciu. Praca Wydziału 
Kultury MRN nieraz nie po­
trafiła ująć całokształtu tych 
niewątpliwie skomplikowa­
nych zagadnień. Niewystar­
czające były możliwości fi­
nansowe miasta, nie zawsze 
właściwy dobór resortowych 
pracowników. Nie zostało w 
pełni rozwiązane po dziś 
dzień trudne zagadnienie 
mieszkaniowe dla pracowni­
ków kultury, problemami nad 
wyraz trudnymi stają się 
sprawy takie, jak znalezienie 
godnego pomieszczenia dla 
Estrady Satyrycznej itp.

WłaUze miasta zdają sobie w 
pełni sprawę z tych niedociąg­
nięć. Ambicją jest jak najpeł­
niejsze przyjście z pomocą lu­
dziom kultury, twórcom, jak też 
dalsze rozszerzanie placówek u- 
powszechniających kulturę. Wy­
raźnym przykładem tej troski 
może być wznowienie w bieżą­
cym roku dorocznych nagród 
miasta Poznania za twórczość w 
dziedzinie literatury, sztuki, na­
uki i techniki.

Osiągnięcia ubiegłego okresu 
tak w dziedzinie upowszechnie­
nia kultury, jak i oryginalnej 
twórczości artystycznej, przy 
pełnej świadoiności istniejących 
błędów i tendencji do ich wyko­
rzenienia — upoważniają do peł­
nego optymizmu na przyszłość. 
Bo przez dziesięć lat dokonaliś­
my tyle, ile przedtem nie potra­
fiły uczynić pokolenia. To siwi er 
dzenie jest naszą dumą, jedno­
cześnie zaś budzi w nas ambicję 
i umacnia poczucie odnowiedz!al- 
ności za dalszy rozwój kultury 
w Poznaniu, za jej czołowe miej 
sce w naszym kraju.

MGR STEFAN MARZEC

dziennie. Spółdzielcza obora 
w Oborzyskach liczy zaś 65 
sztuk bydła w tym 39 krów 
dojnych, a chlewnia 99 warch 
laków i 11 macior.

Przy takim stanie zagospo­
darowania spółdzielnia w Rą­
binie ma zaległości w obowiąz 
kowych dostawach żywca i 
mleka, a plan zbożowy wyko­
nała z trudnością. Nie uregu­
lowała ponadto należności 
POM w zbożu. Tymczasem 
spółdzielnia w Oborzyskach 
plan obowiązkowych dostaw 
zboża i żywca wykonała w 
100 proc., należności POM-u 
tak w gotówce jak i w naturze 
także w 100 proc, a mleka od 
stawiono 16 000 litrów ponad 
plan.

Tak przedstawia się w skró 
cie bilans dwóch spółdzielni, 
z których Rąbin przy takiej 
samej ilości .1 jakości ziemi po 
siada w dodatku lepsze moż­
liwości przede wszystkim ho­
dowlane. Dysponuje bowiem 
58 hektarami łąk i pastwisk. 
Tylko, że te łąki są strasznie 
zaniedbane, zakwaszone, pola 
źle uprawione, nie przeprowa­
dza się na czas pielęgnacji ro­
ślin okopowych...

Decydują ludzie
Wszystko zależy od ludzi, 

od ich postawy, od ich stosun 
ku do wspólnego gospodar­
stwa. Ta prawda znajduje i w 
tych dwóch przykładach po­
twierdzenie. Spółdzielcy z O- 
borzysk Starych, to pracowi­
ci. zapobiegliwi, skrzętni i sta 
nowiący zgodny kolektyw. 
„Mechanizacja — powiedzia­
no mi na wstępie rozmowy — 
ułatwia nam pracę, ale od czło

Tego zrozumienia nie mają 
widocznie niektórzy spółdziel­
cy w Rąbinie. Podstawowy 
błąd zarządu tej spółdzielni le 
ży w tym, że nie zdołał on 
przez 4 lata wprowadzić norm 
dniówkowych. Toteż większość 
ludzi po prostu ’ się wałkoni. 
Opowiadano mi, że wiosną i 
latem, w czasie najgorętszych 
robót polowych, gdy słonko 
przyjemnie grzeje, ludzie chro 
nią się pod drzewami i prze­
sypiają godziny. Praca? Niech 
robią skowronki. Dniówka 
„słoneczna" 1 tak będzie za­
liczona.

Są pomiędzy spółdzielcami 
w Rąbinie uczciwi i chętni do 
pracy, lecz i oni zostali czę­
ściowo zdemoralizowani przez 
bumelantów. Bo czyż dobry 
przykład daje członek spół­
dzielni Józef Kasprzak nie wy 
chodząc do pracy całymi tygo 
dniami? A kobiety? Zamiast 
na spółdzielcze podczas prze- 
rywki buraków idą na pola ku 
łąckie. Chlewmistrz Ignacy 
Szwingler zaniedbuje trzodę 
chlewną, na skutek czego pro 
sięta i warchlaki wyglądają 
jak cienie. Poprzednich obo­
rowych też musiano przesu­
nąć do innej pracy, bo wyka­
zali za mało staranności o by­
dło. A prawie wszyscy — jak 
opowiadają sąsiedzi — za czę 
sto zaglądają do kieliszka za 
miast do zespołowego gospo­
darstwa. W takich okoliczno­
ściach wysiłki zarządu idą czę 
sto na marne.

— Gdyby tak wszyscy pra­
cowali — wzdycha wiceprze­
wodniczący Bartkowiak — jak 
Jan Paluszkiewicz z synem i 
dwiema córkami, to nasza spół 
dzielnia wyglądałaby inaczej. 
Gdyby nam więcej pomagano 
z powiatu, ale tak jak jest...

Widocznie nikt nie potrafi 
spółdzielcom wskazać na do-

Rozmawiałem z laureatem
(Ciąg dalszy ze str. 5)

chomiono specjalną piekar­
nię doświadczalną, która wy­
pieka chleb wysokiej jakości. 
Niestety przemysł piekarniczy 
dziwnie jakoś niechętnie od­
nosi się do tej sprawy. Tym­
czasem zagadnienie jest nie

i pleśnie — zabijało promieniami 
podczerwonymi.

O swych innych, obecnych 
pracach inż. Sujak nie chce 
mówić, gdyż twierdzi, że na 
to jeszcze za wcześnie.

Kiedy to wszystko robi? 
Wieczorami i nocami. Co na 
to żona? Podobno się przy

zmiernie ważne. Przecież zwyczaiła. Czy sam pracuje 
chleb taki zastępuje całe po- na(j swoimi pomysłami? Nie. 
żywienie, można nim życ bez , ciągu całej rozmowy przy- 
Żadnych dodatków, jest na‘taczał ciągle nazwiska na-
przykład bardzo wskazany dla 
rekonwalescentów.

ukowców z WSR, WSE, z róż­
nych zakładów produkcyj- 

Inż. Sujak pracował rów- WCh.? którymi współpracuje.
nież nad wytworzeniem kon-1, , .,__. r, pomysłów tworzy brygady ro-centratu z witaminy B2, o-lbotnicze, które pod jego kie- 
trzymywanej z mleka. Kon- ■ rownictwem wykonują po- 
centrat ten może służyć m. trzebne urządzenia. W tej 
in. do wzbogacania pieczywa j chwili np. taka brygada bu- 
w witaminy. Wszystko są to‘duje w Nowym Tomyślu u- 
sprawy o znaczeniu świato- rządzenia do mechanizacji 
wym, nie spotykają się jed-' produkcji kazeiny. Czy z tego
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nak z należnym zrozumie­
niem w przemyśle spożyw­
czym.

Cóż jeszcze można by o inż. 
Su jaku napisać? Ma kilka prac 
z zakresu mechanizacją serowar 

stwa, niektóre nawet chronione 
patentami (były na wrocławskiej 
Wystawie Techniki i Wynalaz­
czości). Obecnie pracuje nad za­
stosowaniem suchej sterylizacji 
opakowań promieniami podczer­
wonymi. Np. beczki, które mają 
być ponownie użyte, trzeba go­
rącą wodą oczyścić z bakterii i 
pleśni. Jednak woda powoduje 
nawilgocenie, które sprzyja roz­
wijaniu się pleśni. Obecnie bę­
dzie się czyściło beczki mecha­
nicznie, bez wody, a bakterie

wynika, że inżx Sujak wkra­
cza w zakres działania inży- 
niera-mechanika? Tak jest. 
Sam opracowuje pomysł, da­
je jego szczegółową doku­
mentację wraz z rysunkami 
maszyn, sam buduje te ma­
szyny. Gorące zamiłowanie, 
pasja twórcza zmuszają go 
do wszechstronności.

Nagroda miasta Poznania 
to dla niego niespodzianka, 
tym bardziej miła, że jak się 
dowiedział później, konkuren 
cja była bardzo silna. Nagro 
da, jak mówi inż. Sujak, sta­
nie się dla niego dopingiem 
do dalszej pracy

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Imię laureata nagrody mia ki położniczej w kraju. Jeżeli 
sta Poznania — prof. dr. I- dodamy do tego redagowanie 
reneusza Roszkowskiego jest czasopisma „Postępy położnic 
dobrze znane i cenione w twa i ginekologii^ oraz 
polskim świecie lekarskim, współpracę z pismem „Gine- 
Jemu zawdzięczamy podjęcie
w skali krajowej skutecznej 
walki ze śmiertelnością pło­
dów i noworodków, a Poznań 
zawdzięcza mu nie tylko wzo 
rową klinikę, ale i uratowa­
nie życia setek noworodków.

— Może zainteresuje toWa 
szych czytelników — mówił 
naszemu przedstawicielowi 
prof. Roszkowski — że w
1954 roku mieliśmy 4.500 po­
rodów bez niebezpieczeństwa 
dla życia matki, a w 165 skom 
plikowanych wypadkach ura 
towaliśmy życie płodu. Rok
1955 rozpoczęliśmy również 
szczęśliwie.

— Czemu zawdzięczać na­
leży te piękne wyniki?

— Przede wszystkim dyscy­
plinie pracy w klinice, czuj­
ności oraz poświęceniu perso­
nelu lekarskiego i pomocni­
czego. Pracujemy, jak się to kologia polska", będziemy 
mówi, „na pełnych obro- mieli pełen obraz pracy na- 

gościem. Potrzebny"je*st“nat^ l^h" Powróciłem właśnie z szego laureata, 
miast i jeden 1 drugi Agro- i kilkudniowego wypoczynku w W dorobku naukowym prof. 
nom po to by udzielić porno Zakopanem i znowu jestem Roszkowski ma 36 prac Opu- 
cy w zagospodarowaniu rozle-|w wirze P^acy Za chwilę roz blikował kolejno: „Walka ze 
ełvch łak które moea bvć no i Poczynam wykład. Mówią, ze śmiertelnością płoaow i no- E™ reS^eS1 pwK wjele od moich a- worodltów - przyczyny i za-

‘ dla rozwinięcia hodowli systentow, ale to jedyna dro- pobieganie", „Prowadzenie po 
ę ga wychowania młodej kadry wikłanego porodu z punktu

lekarskiej. Czy oszczędzam widzenia dobra płodu", 
siebie? — niech oni o tym „śmiertelność okołoporodo- 
powiedzą. wa“. Zagadnieniem tym za-

A personel Kliniki jest zdu interesowały się wszystkie o- 
miony pracowitością swego środki położnicze w kraju, 
profesora, który, mając kilka W 1952 roku prof. Roszkow 
dziesiąt kroków do domu, nie ski opublikował pracę pt.: 
raz po dwa — trzy dni i noce „Rozszerzone usuwanie maci- 
przebywa w Klinice, cy przy raku szyjki", w któ-

Prof. Roszkowski pracuje w rej omówił stosowaną przez 
Poznaniu od 1951 r. Jest on siebie metodę operacyjną, 
także radnym WRN, człon- Władze Polski Ludowej, do 
kiem Rady Naukowej przy ceniając zasługi prof. dr. L 
Ministerstwie • Zdrowia oraz Roszkowskiego, odznaczyły go 
Rady Naukowej Instytutu w 1950 r. złotym krzyżem za- 
Matki i Dziecka, a co najważ sługi, w 1952 r. — odznaką 
niejsze, specjalistą krajowym za wzorową pracę w Służbie 
w zakresie położnictwa i ginę Zdrowia, zaś w 1954 r. — krzy 
kologii, odpowiedzialnym za żem kawalerskim odrodzenia 
całokształt organizacji opie- Polski.

wym
zespołowej. Rozwinięta hodo­
wla oznaczałaby zwiększenie 
ilości nawozu naturalnego, a 
co za tym Idzie podniesienie 
plonów zbóż i okopowych. In 
struktor Wydz. Politycznego 
POM jest potrzebny po to, 
aby podnieść świadomość spół 
dzielców 1 zmienić Ich stosu­
nek do pracy w zespołowym 
gospodarstwie. Bo nie działka 
przyzagrodowa, ale spółdziel­
cze gospodarstwo jest funda­
mentem, na którym można bu 
dować dobrobyt, lepsze 1 do- 
statniejsze życie spółdzielców 
1 dać społeczeństwu wyższą 
produkcję środków spożyw­
czych.

K. Jaźwiecki

PiotrZycki

Już tylko... przeszłość
Paweł nie wracał. Rozgości 

lem się u niego jak umiałem 
najlepiej. Wpół leżąc na tapcza 
nie przerzucałem znalezione na 
etażerce tygodniki. W miarę 
upływu czasu popielniczka z 
kolorowego szkła zapełniała 
się niedopałkami. Za oknami

nym więzieniu głodu i nę­
dzy... Ta rzesza żyje jakby 
na banicji we własnym 
kraju...“
Ale dalej pan Dąbkowski- 

Dębe wdał się w mętnlackie 
rozważania o skrajnym idealiz 
mie, nieokiełzanym optymiz-

GAZETA OBORNICKA
Organ Informacyjny AVIadz, Urzędów Państwowych I Samorządowych
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Refleksie...
mrok obejmował w posiadanie 
pryncypalną ulicę Obornik.

Zdecydowałem się zapalić 
światło i poszperać jeszcze dla 
zabicia czasu na półkach po­
między książkami. Aragon są­
siadował tu z Dobraczyńskim, 
przedzielonym plikiem pożółk­
łych nut od poezji Tetmajera. 
Dalej szły stare numery „Pro- 
blemów‘‘, potem coś przypomi 
nającego rocznik „Przekroju"
1 — właśnie te dwa numery. 
Trzymałem je w ręku ogląda­
jąc szczegółowo. Dopiero po 
chwili zacząłem czytać...

„GAZETA OBORNICKA"
— wołały do mnie duże, moc­
no wyszarzałe, czarne niegdyś 
czcionki... Organ Informacyj­
ny Władz, Urzędów Państwo­
wych i Samorządowych... Obór 
niki — Rogoźno — Murowana 
Goślina — Ryczywół... Poniżej 
wydawca i redaktor odpowie­
dzialny — Roman Maniszew- 
ski podawał warunki prenume 
raty i zastrzegał się, ze w ra­
zie przeszkód w zakładzie, 
strajków, abonenci nie mają 
prawa do odszkodowania za 
nie dostarczone numery.

Data: sobota, 1 stycznia 
1938. Pośrodku pierwszej 
strony noworocznego numeru 
bohcfrnazowaty rysunek przed­
stawiał płynącego nad dacha­
mi domów aniołka. Obok, za­
pewne jeden z najtęższych pu­
blicystów „Gazety Obornic­
kiej" — pan Dąbkowski-Dębe
— snuł okolicznościowe re­
fleksje. Przebiegam wzrokiem 
rzędy liter. Trzeba mu oddać, 
że w jednymi z fragmentów 
zdobył się na stwierdzenie:

„...mamy ...rzesze tych 
biedaków, którzy nie z wła­
snej winy jęczą w strasz-

SffIRlRI. ulali. <»1» 1 vjpule list i

mie, chwiejącym się absolutyz 
mie i przewróconej demokra- 
cji(!!), konkludując:

„...Człowieku! Cierpliwo­
ści i spokoju — musisz bo­
leć, lecz bez skargi na li­
stach, bez narzekań na przy 
krości i gorycze życia... Tak 
oto przedstawia się nasze 
życie niezbadane i pełne 
niespodzianek, niby sfinks 
tajemniczy, patrzący blado 
w niezgłębioną dal, niby 
głowa smętna Janusa..." 
Dość! Blady i smętny byłem

kończąc czytanie wypocin pa­
na Dąbkowskiego-Dębe. Aliści 
nie przeczuwałem, jakie „bom 
by" znajdę na innych stronach 
„organu informacyjnego władz 
i urzędów".

WERSAL JUŻ ZLIKWIDO 
WANY! — wrzeszczy słowami 
noworocznej mowy Goebbelsa 
artykulik w n-rze 2/1938.

„...minister Goebbels do­
dał, że zza gruzów Wersalu 
wyłania się nowa Europa. 
Goebbels zakończył, stwier­
dzając, że Niemcy dążą do 
pokoju nie przez system bez 
pieczeństwa zbiorowego, 
lecz przez politykę opartą 
na rozsądku(!!)‘‘ /
Nie tyle ciekawe te wiado­

mości. ile charakterystyczne. 
Ciekawy jest za to felieton, za 
tytułowany: „Czego, komu i co 
sięinie życzy i życzy na Nowy 
/Rok". Ciekawy.'bo raz jesz­
cze demaskuje postawę/ludzi 
z „Gazety Obornickiej" — 
„organu władz i urzędów". No 
tuję na kartce pseudo-dowcip- 
ny wstęp: „Właścicielom auto 
busów, żeby więcej tam i z po­
wrotem jeździli... Adwokaci, 
by sprawy za darmo prowadzi

li..." — i zatrzymuję się na 
sformułowaniach:

.....bezrobotni, by pracę
czcili; rzeźnikom, by tanie 
świnie szukali; wszyscy ra­
zem, by polityki nie prowa­
dzili."
...Czcić pracę — tego pan 

Maniszewski, redaktor odpo­
wiedzialny „Gazety Obornic­
kiej", sam nie wymyślił. Byli 
tacy, którzy mu to podpowie­
dzieli. Według tych panów, 
bezrobotnym był w Polsce 
człowiek, który pracować nie 
chciał. Podłe i bezczelne to 
było twierdzenie, ale dla pana 
Maniszewskiego, który obok 
redagowania gazety, parał się 
równocześnie sprzedażą bate­
ryjek i latarek kieszonkowych, 
nie było, snąć, niczego takiego 
złego, co by mu na ...pieniądze 
nie wyszło.

...Rzeźnikom, by tanie świ­
nie szukali. Mniejsza o polsz­
czyznę. A więc tak: okradaj, 
rzeźniku, jeszcze bardziej chlo 
pa — bierz od niego żywiec 
pół darmo! W mnożeniu zy­
sków nikt ci przeszkadzać nie 
będzie.

■ ...Wszyscy razem, by polity 
ki nie prowadzili. Pan Mani­
szewski w myśli pewnie doda­
wał jeszcze: ...w Opatrzność 
wierzyli i „Gazetę Obor­
nicką" abonowali. I żeoy 
żyli tak spokojnie, za piecem, 
między wańsztacikiem lub u- 
rzędniczym biurkiem a nie­
szporami w parafialnym ko­
ściele. Po prostu, by nie wsci- 
biali nosa, gdzie tego sobie 
sanacja nie życzy. Zawszeć to 
ulga dla władzy, jak nie ma 
tego wtrącania się — i rządzie 
łatwiej... ,

Wszyscy wiemy, jakie byiy 
wyniki takiej postawy życio­
wej dość znacznej części na­
szego mieszczaństwa. Sanacyj 
no-faszystowskie rządy, flirt z 
Hitlerem 1 sromotny epilog 
wrześniowy.

*
Dziś, po siedemnastu la" 

tach, gdy ziemia obornicka oh 
chodzi X rocznicę wyzwolenia 
spod ucisku narodowego i spo­
łecznego — komentarze do 
przytoczonych faktów wydają 
się zbędne.

Odkładam przeczytane gazę 
ty na półkę między zakurzone 
szpargały. Z ulgą myślę, że to 
już tylko ...historia.

W' drzwiach słychać chro­
bot klucza. To wraca Paweł.



Pracownicy ©oszukiwani
Egzaminowanych palaczy kotłowych poszuku­
jemy zaraz. Chcm. Sp. Pr. „Pokój". Pobiedzi­
ska, Fabryczna 5, tel. 46. K533
Sekretarka do kliniki potrzebna zaraz. Oferty 
kierować do Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 2613g._________
Kuchmistrza natychmiast zatrudnimy. Zgło­
szenia. Oddział Poznańskich Kolejowych Za­
kładów Gastronomicznych Dworzec Letni.

K545
Księgowy gospodarczy i księgowy techniczny 
potrzebni zaraz. Państwowe Technikum Rolni­
ce Trzcianka, p-ta Sliwno, powiat Nowy To­
myśl. K546
Kwalifikowanego kierownika sklepu branży 
gospodarstwa domowego potrzebuje Powsze­
chna Spółdzielnia Spożywców Oddział Obrotu 
Ąrt. Przemysłowymi Poznań. Zgłoszenia: ul. 
Matejki 50, pok. 5, sekcja kadr. K550
jlagazyniera zaopatrzenia oraz kier, sklepu w 
jyięckowicach zaangażuje zaraz Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska" w Dopiewie. 
Zgłoszenia osobiste w ref. personalnym GS.

K554
Inżynierów i techników z praktyką zawodową 
o specjalności opracowań technologicznych 
oraz w zakresie wod. - kan. i c. o. zatrudni na­
tychmiast Poznańskie Biuro Projektów Budo­
wnictwa Przemysłowego w Poznaniu, uL Ra­
tajczaka 10/12. Zgłoszenia należy kierować do 
sekcji personalnej. K555
Gl. księgowego OZR-u oraz radcę prawnego z 
kwalifikacjami względnie praktyką radcy pra­
wnego zakładów przemysłowych zatrudni Ko­
palnia Soli Wapno, pow. Wągrowiec. K557
Technika - mechanika i referenta współza­
wodnictwa pracy zatrudnią natychmiast Po­
znańskie Zakłady Obuwia. Zgłoszenia przyj­
muje biuro kadr w Poznaniu przy ul. Jacko­
wskiego 18/20. K558
Dojarza (szwajcara) zatrudni zaraz Zespół PGR 
Kotla, pow. Głogów. Wynagrodzenie według 
Uchwały Prez. Rządu. K560
3 młynarzy, starszego mechanika zatrudni 
Młyn w Kętrzynie, woj. Olsztyn. Warunki do 
omówienia. Zgłoszenia wraz z życiorysem.

K561
Księgowego - kosztowca i księgowego - finan­
sowego z praktyką w przemyśle przyj mą Po­
znańskie Zakłady Środków Odżywczych Poz­
nań. ul. Bałtycka 85. K562
Technik inwestycji w przemyśle potrzebny od 
1. 3, 55 r. Oferty z dokładnym życiorysem 
Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, dla K573
2 spawaczy egzaminowanych, 2 kotlarzy, 2 to­
karzy wys. kwalifik., 2 ślusarzy zatrudnią na­
tychmiast Zakłady Remontowo - Montażowe 
Przemysłu Papierniczego Oddział w Poznaniu.
Warunki pracy wg umowy zbiorowej w budo­
wnictwie. Zgłoszenia pisemne wzgl. osobiste 
Poznań, ul. Chudoby 24, dział kadr. K572

Nieruchomości
Parcele, domki wille, kamie­
nice kupno, sprzedaż zała­
twia solidnie „Union”. Po­
znań Nowowiejskiego 9.
;_________    ii45g
Kamienice, dom, domek, par­
cele — kto ma zamiar sprze­
dać w Poznaniu, Gnieźnie, 
Wrześni, Środzie, Jarocinie, 
Krotoszynie. Koźminie. Ostro­
wie, Pleszewie, Gostyniu, 
Lesznie i okolicy — niech 
dokładny opis prześle: Po­
średnictwo — Otręba. Jarocin, 
Kilińskiego 2. 2483g

Dom piętrowy, 20-izbowy z 
ogrodem, wolnym mieszka­
niem, we Wrześni sprzedam 
zaraz tanio za 85 000 zł lub 
potowe za 45 000 zł Zgło­
szenia Otręba. Jarocin Kiliń 
skiego 2. 259lg
Sprzedam parcelę w Gołęcze- 
Wie. Olerty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
2370g.
Domek Jednorodzinny, wolny,
jo przedmieściu Poznania, 
dogodna komunikacja, sprze­
dam, Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
2549jx

breelę pod dowolną budowę
Mmku, 1800 m!. w pobliżu 
gnania (w Kicinie), 12.000 

1500 m2 (Naramowice), 
”000 zł, 3100 m!, zadrze- 
w,°ną, Przeźmirów. 30.000 
“ 700 m!, ul. Kordeckiego, 
”000 zł, sprzedam. Nowak, 
fOznań, Czerw. Armii 26.

______________ 2554g
jednorodzinną, cztero- 

pokojową. z ogrodem, całą 
*olną w Poznaniu, 170.000 
ZL willę Jednorodzinną, z je- 
ddomorgowym ogrodem, orzy 
gnaniu. 125.000 zł, wiele 
innych will, kamienic, sprze­
dam. Nowak. Poznań, Czerw. 

26. 2555g
kamienice komfortowe cen-
fum 5 sklepów, willę, z wol 

mieszkaniem przy Grun
*aldzkiej. parcelę 800 m2, 
^'nogrady. 1000 m* opłoto- 
?'a.ną. Sołacz, willę trzypo- 
"■Jjową w Puszczykowie, 
0-000 zł, sprzeda Metelski, 

r°znań, Czerwonej Armij 23.
---- _ 26179g
Dom dwupiętrowy we Wtocła- 
ju. sprzedam Informacji 

ud/ieli: Stanisław Sternal-
Slti. Gniezno 22 Lipca 223
■  ________ 3 307p
Kamienicę handlową natych- 
"”ast kuplę (dokładny opis 
Pojadany). Wojtowicz, Byd- 
soszcz Zduny 9, telef. 51-44.

___________________ K553
Dom Jednorodzinny, komfort, 

ogrodem owocowym, w 
_25zeS,nie. zamienię na mie- 
zkan:e w Poznaniu. Szcze- 

Dworcowa 15 Stanisław
^!"vtkowski ________ 3606p

Pubowy z ogrodem,
'00 m2 (Górczyn), sprze- 

•am Możliwość zamianv mie 
yKama ookói z kuchnią. A- 
zes wskaże Biuro Ogłoszeń 

2635g.ZeWSkieg° 3’ d*a

Połowę domku przy tramwa­
ju wprost od właściciela, ku­
pię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
2578g.
Willę komfortową, z wolnym 
mieszkaniem, przy tramwaju, 
również połowę spiesznie 
sprzedam. Dutkiewicz, Poznań, 
Dzierżyńskiego 105. telefon
508-14.  _____________ 265 3g
Kamienicy, całość lub połowę, 
kupię. Pośicdnicy wykluczeni. 
Oferty Biur0 Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 2667g.
Parcelę w Starolęce lub w in 
nej dzielnicy, kupię. Oferty 
z podaniem -ceny Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla
2R80g._______ _____________
Domek pokój z kuchnią, wol­
ne, 3000 m! ogrodu owoco­
wego. przy troileybusie sprze 
dam. Poznań, Garbary 53, m 
4. 2683g
'/« willi komfortowej z ogro­
dem owocowym, 2 pokoje z 
kuchnią. Grunwaldzka, zaraz 
wolne, domek jednorodzinny 
z 'lt morgą ogrodu, budynek 
gospodarczy Puszczykowo, 
70.000 zł. spiesznie sprzeda 
Adamski Poznań, Chłodna 3. 
tek 645-10.___________ 2712g

Parcelę budowlaną sprzeda 
właściciel. Poznań, Szamarze­
wskiego 47, m 3. 2713g

kamienicy sprzedam przy 
ii. Rokossowskiego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swiercrewskie 
go 3, dla 2726g.

Kupno
2 opony motocyklowe. 350X 
19, zagraniczne iub krajowe 
(nowe), kupię. Oferty z po­
daniem ceny „Krystyna** Wą 
growiec, tel. 159. 2556g

Licznik motocyklowy (mały) 
z linką, pancerzem i ślima­
kiem. kupię. „Krystyna” Wą 
growiec. tel. 159. 2557g

Samochód małolitrażowy, KDF 
Fiat 1100, kopię. Warszawa, 
SiJkiewicza 9. m 6, Portle- 
wski. K571
Kupię samochód osobowy ma 
łolitrażowy, nowy lub w bar­
dzo dobrym stanie, najchęt- 
niei „Ifę” Gdynia, telefon 
25-74 od godz. 18. 351 lg

Kiioie samochód osobowy w 
dobrym stanie, na chodzie. 
Tarnów, Krakowska 20, war­
sztat akumulatorów. 3512p

Owczarka alzackiego, półro­
cznego, tylko okaz, kopię. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 2584g.
Maszynę do szycia, okrągłe 
lub podłużne czółenko, ko- 
nię. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
*»«26g
Prasę do wyrobów bakelito­
wych, kupię. Oferty Biuro 0- 
gfoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 2648g.
Brokat w iasnych kolorach 
kunie. Zgłoszenia Poznań, 
Słowackiego 42, m 7. 2652g

Sprzedaż
Sprzedam wannę kąpielową i 
piec do łazienki. Poznań, O- 
statnia 39. m 2._______2569g

Wózek-autko koszykowe, sprze 
dam. Poznań. Wiśniowa 43, 
tn 1, Dębiec. 2572g

Westfalkę białą sprzedam.
Jurga, Poznań, Małeckiego 
16. m 3._____________ 2573g

Obuwie damskie, oryginalne, 
warszawskie fasony, poleca 
firma „OKA'* * Poznań, nl. Ar­
mii Czerwonej 27 (w podwó­
rzu). __ _____________ 2313g

Pianino marki „Volkenhau- 
er“ krzyżowe, płyta metalo­
wa. sprzedam. Poznań, Cheł­
mońskiego 3, m 3. 2551g
Drewniaczki damskie, letnie, 
w różnych fasonach, pole­
cam Poznań, nl. Krzywa 13, 
Górczyn. 2607g

Rabarbar ,,Victoria”, każdą 
ilość sadzonek, sprzedam, 
(cena 0,30 zł) Poznań, Ryba­
ki 21. m 8a. 3506p
Sprzedam spód po wózki, osie 
normalne (16). ogumowana, 
nośność P/s tony. Przywar­
ty, Ostrowo Kościelne, poczta 
Strzałkowo.___________ 3507p
Sprzedam roczniki czasopism 
„Przyjaźń", „Przekrój**
„Świat" z r. 1952'53/54 (nie- 
oprawione). Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla J!508p._________ •______
Piec kaflowy, przenośny, 
sprzedam Poznań, Zamkowa 
7. m 11.___________3509p
Sypialnię jasna, fornirowa­
ną, okazyjnie sprzedam. Poz­
nań, Dzierżyńskiego 67, m. 5, 
0d_ godz- 14—18- 2577g
Platformę 4 tony sprzedam. Po 
znań, Wawrzyniaka 17, m 15.

2598g
Motocykl DKW, 200 ccm, na 
teleskopach, sportowy, sprze­
dam. Poznań, Listopadowa 22 
m 2, Pogodno, od godz. 9— 
12. 2599g
Nutrie — siedem starych i 
osiem młodych, z trzech 
gniazd, sprzedam. Wiadomość: 
J. Majewska. Ostrzeszów, nl. 
Powstańców Wlkp. 36. 2614g

Pompę wirnikową „Siemens- 
Schnckert** chłodzącą, od o- 
brabiarek, sprzedam. Poz­
nań, tel. 509-19. 2624g
Piec przenośny, kaflowy, z 
piekarnikiem, sprzedam. Poz­
nań, Staszica 3, ra 9 od 
godz. 18—20. 2637g
Motocykl DKW, SB 200 ccm, 
stan bardzo dobry, sprzedam. 
Poznań. Dzierżyńskiego 99. 
warsztat._____________ 2644g

Radio „Pionier** nowe, sprze­
dam Poznań, Dzierżyńskiego 
169, m 4. __________ 2646g
2 kołdry puchowe, sprzedam. 
Poznań, Matejki 47, m 3.

265 lg
Motocykl „Zundapp** 500 
ccm. z przyczepką, spiesznie 
sprzedam. Stan idealny. Kro- 
oszyn, H. Sawickiej 18, tel. 

24JŁ_________________ 2656g
Witrynę, nowoczesny sekreta- 
rzyk i fotel, sprzedam. Poz­
nań, Słowackiego 38, m 5, 
tel. 41-20. 2661g

Wędziska spinningowe i na 
muszki oraz nowy namiot dwu 
osobowy sprzedam. Poznań, 
Słowackiego 38. m 5, tel. 
41-20. 2660g

Główkę do maszyny do szy­
cia „Singera**. krawiecką, 
sprzedam. Poznań, Ogrodowa 
9, m 57. 2662g
Maszynę do szycia „Singer** 
sprzedam. Poznań, Kasprzaka 
34a, m 18. 2650g

Skórę sztuczną (wtórna) po- 
deszwową. na pantofle do­
mowe i obuwie, poleca Prze­
twórnia Odpadków Skórza­
nych, poczta Gałkówek.

K570
Polecam nasiona kwiatów let 
nich i gladioli „Picard** ja­
kościowe (cena hurtowa). Bo­
gusław Kempa, pocz. Koźmi­
nek, pow. Kalisz. 3604p

Sprzedam wannę do łazienki, 
emaliowaną i magiel domo­
wy, ręczny. Zbąszyń, Wigu­
ry 13 Zieliński. 33O8p

Sorzedam komplet narzędz’ 
Vowa1skich. Władysław Brani- 
ki. Runowo Kujawskie, naw. 

Mogilno. 3309p
Sprzedam dobrą krowę, wy 
sokocielna. Poznań, Dąbrow­
skiego 85 Stefański. 3310P
Motocykl SHL ,• rower, sprze­
dam. Poznań. Gwiaździsta 3, 
m 4. 2665g
Sypialnię białą, biurko czar­
ne, stół okrągły, sprzedam. 
Poznań. Zamkowa 7, m 16, 
od godz. 16—18, 2669g

Maszynę do szycia sprzedam. 
Poznań, Matejki 47, m 2.

2673g
Samochód „Olymnia** górnoza- 
worowv. po remoncie, sprze­
dam, Poznań. Jeżycka 42a, 
garaż 9, prawo.______ 2674g

Wózek - autko sprzedam. Po­
znań, Długosza 12, ra 6,

’_______________  2678g
Sprzedam wózek czeski, aut­
ko ceratowy. Poznań. Gwar­
dii Ludowej 23. m 2a.

2685g
Radło super, 5-1ampowe z 
okiem magicznym, sprzedam. 
Lekki. Poznań, Rokossowskie­
go 179, m 6 (Górczyn).

268Rg
Motocykl niekompletny, sprze 
dam. Poznań. Marcinkowskie­
go 11 m 21, Jankowfak.

2687g

Radło „Płonłer,‘ sprzedam. 
Poznań, teł. 841-71, po nołu 
dniu. 2689g
Samochód osobowy w dobrym 
stanie. 2,5 1 kabriolet, piec 
do cetf.alnego ogrzewania z 
grzejnikami, sprzedam. Poz­
nań. Ściegiennego 26, Grun­
wald. 2694g

SPORT » SPORT « SPORT « SPORT « SPORT

Bogaty kalendarzyk motocyklistów

Od Pierwszego Kroku do Złote
Wielkopolscy motocykliści nie próżnowali w okresie zi­

my. Zajęci byli oni uzupełnianiem części zamiennych do 
swych „rumaków", naprawą silników, wykładami teoretycz­
nymi i praktycznymi oraz rozpracowaniem programu im­
prez, każde koło czy miasto z pełnym przystosowaniem do 
własnego terenu 1 możliwości zawodników.

Tegoroczny kalendarz Im­
prez motorowych Wielkopol­
ski jest niezwykle bogaty i o- 
bejmuje ogółem przeszło 60 
różnego rodzaju zawodów (wy 
ścigów, raidów, motocrossów, 
prób sprawności itp.). Winien 
on więc spotkać się z zainte­
resowaniem szerokich kół spo­
łeczeństwa naszego okręgu i 
w sumie przynieść tej gałęzi 
sportowej dalsze umasowienie.

Marzec przeznaczony został 
na popularne „I Kroki Moto­
cyklowe" wzgl. próby spraw­
ności do uzyskania III klasy. 
Imprezy tego rodzaju powta­
rzane będą również w dal­
szych terminach i przeprowa­
dzane poza Poznaniem we 
wszystkich prawie ruchliw­
szych ośrodkach sportu moto­
rowego m. in. w Kościanie, 
Wrześni, Kostrzynie, Środzie, 
Krotoszynie, Pile, Kaliszu, 
Szamotułach, Śremie, Lesznie, 
Ostrowie, Gnieźnie i in.

Do najciekawszych imprez 
pierwszych dni sezonu należeć 
będzie wyścig na torze trawia 
stym na Woli o „Puchar Po­
koju", w dniu 22 maja. Bar­
dzo starannie przygotowuje się 
do tego wyścigu liczna staw­
ka młodych kierowców. Za­
mierza ona przypuścić gene­

4 OGŁOSZENIA DROBNE
Nasiona cebuli „Wolska” o- 
raz dymkę (strzelonka) czy­
stej odmiany, po hurtowej ce 
nie, sprzeda M. Nitka. Poz­
nań - Chartowo. Reknicka 10.

2696g
Radio „Mazur Luks” sprze­
dam. Poznań, ul Chwiatkow-' 
skiego 22, m 2. 2690g

Pianino dobre sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. nr 26S9g
Agregat omłotowy (motor 
Lanz, 35 KM, na podwoziu, 
w dobrym stanie, młocarnia 
do remontu) sprzedam spiesz­
nie. również oddzielnie. Obie- 
lak, Kornaty. poczta Strzał­
kowo, pow. Września, woj. 
poznańskie. 2702g

Wózek dwukołowy, na gu­
mach, sprzedam. Poznań, Fin­
dera 37, m 5. 2704g

Wózek dla inwalidy, sprzedam. 
Poznań, Reymonta 5, ra 3.

2711g
Motocykl DKW, 250 ccm, 
sprzedam. Poznań. Strzałowa 
7, garaż. ___ 2714g
Westfalkę białą, na węgiel, 
sprzedam. Poznań, Kosińskie­
go 1JL m 37,  2716g
Agregat oświetleniowy, 110 
V, 1500 W, sprzedam. Jan 
Jezierski, Oborniki Si., ul. 
Dworcowa 3. ______ 2717g

Pierzynę sprzedam. Poznań, 
Dolna Wilda 20, m 9. 2724g

Szafę dwudrzwiową, bieliź- 
niarka. biurko biurowe, uży­
wane, sprzedam. Poznań 23 
Lutego 65, w podwórzu.

27O9g

Lokale
Duży pokój z kuchnią, samo­
dzielne w śródmieściu, za­
mienię na podobne z łazien­
ką lub komfortowe. Warunki 
do omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla 2331g. ________
Studenta przyjmę na wspólny 
pokój. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
2539g. 
Zamienię pokój z używaniem 
kuchni, ogrodem, na miesz­
kanie samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 2545g._______
Lokal na wsi ”0 ciche rze­
miosło i pokoje na letnisko, 
wolne zaraz. Komunikacja 
dobra. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
2561g.
Zamienię mieszkanie frontowe 
4l/i-pokojowe z wygodami, te 
lefonem. balkonem, na 3-po- 
kojowe, możliwie z ogród­
kiem. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 
2143g. 
Samotny, młody, na stanowi­
sku, poszukuje pokoju. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świercze­
wskiego 3, dla 2588g.
Pokoju z kuchnia do remontu, 
poszukuię. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3, dla 

2594g. 
Studenta(tkę) lub ucznia tech 
nikum na pokój przejściowy, 
centralnie ogrzewany, przyj- 
mę od 1 III. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3. 
dla 2597jl________________
Garażu w okolicy Rzeźni, Sze 
wskiei, Garhar, poszukuię 
Zgłoszenia tel. Poznań. 513- 
62. 2620g

ralny atak na pozycję star­
szych. Czy jej się to uda? Zo 
baczymy! Wyścigi trawiaste 
odbędą się ponadto w Racocie 
pod Kościanem (12. 6. i 18. 
9.) oraz w Obornikach 5. 
i 4. 9.).

Imprezą, która ściągnie na 
tor wolski obok czołówki pol­
skich kierowców, doskonałych 
zawodników zagranicznych — 
będzie tradycyjny wyścig or­
ganizowany przez poznańską 
Unię o „Złoty Kask" w dniu 
10 lipca z okazji Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich.

Z wyścigów ulicznych na 
terenie Poznania na pierwszy 
plan wysuwają się I elimina­
cja do mistrzostw okręgowych 
(20. 6.), której organizację po 
wierzono Startowi, oraz dnia 
24 lipca wyścigi o mistrzo-J 
stwo Polski w III eliminacji.

Na torze Gwardii w Solęci-. 
nie odbędą się atrakcyjne zma i 
gania czołówki żużlowców poi I 
skich o Memoriał Smoczyka j 
w dniu 21 sierpnia. Zawody 
te zostały zakwalifikowane ja­
ko jedna z eliminacji do indy­
widualnych mistrzostw Polski.

Z ośrodków prowincjonal­
nych znacznie ożywi się dzia­
łalność w Kaliszu, przede 
wszystkim dzięki posiadaniu

Pomieszczenia około 30 m1, 
na warsztat, w starym mie­
ście, poszukuję. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla 2621g.

Poszukuję mieszkania do re­
montu. Oferty Biur0 Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
2627g.
2 pokoje z kuchnią (przed­
mieście) zamienię na równo­
rzędne w centrum. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3. dla 2634g,
Pokój z kuchnia w Poznaniu, 
zamienię na dwupokojowe 
mieszkanie w Bydgoszczy luł? 
w innym większym mieście. 
Warunki do omówienia. Za­
chód wykluczony. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3, dla 2638g,

Wezmę w dzierżawę lokat na 
warsztat rzemieślniczy wzgl. 
urządzony warsztat ślusarsko- 
mechaniczny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 2647g.
Pokój 27 m‘, balkon, wspólna 
łazienka, oddzielna kuchnia 
i gaz, na Łazarzu, zamienię 
na l*/« lub 2‘/r pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 2655g.
Studentki poszukują pokoju 
2-osobowego. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, nr 2663g.

Owa pokoje z kuchnią, kory­
tarzem, I ptr., samodzielne, 
zamienię na pokój z kuchnią, 
samodzielne. Oferty Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 2666g.

Rzemieślnik samotny, poszu­
kuje małego względnie współ 
nego pokoju. Oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 2705g.

Remont mieszkania 2—3-po- 
kojowego, blisko tramwaju 
lub stacji kolejowej, przepro 
wadzę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
2695g

Dnia 21 lutego 1955 r. ztnarf, po krótkich, lecz cięż­
kich cierpieniach mój najdroższy mąż. nasz najuko­
chańszy tatuś, teść, dziadek, śp.

Bronisław Murzynowski
przeżywszy łat 68.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 24 bm.. o godz. 
11 z kaplicy cmentarnej na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążeni
tona, córka i synowie

Poznań, Dzierżyńskiego 251, m 16. 2745g

Dnia >1 lutego 1955 r. zmarła po ciężkich cier- 
w pieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza naj- 
[j droższa matka i babunia, śp.

z Dccorde*ów

Maria Ungeheuerowa
przeżywszy lat 83.

Pogrzeb odbędzie stę w czwartek, 24 bm., o godz. 
16 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Poznań, ul. Libelta 26, m 5.

Samotny inżynier poszukuje 
pokoju. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
2692£._____________________
Mieszkania do remontn lab
wykończenia, poszukuję. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3. dla 270lg.

Zamienię pokój, 22 ra*. na 
pokój mniejszy, z mała ku­
chenką. Oferty Biuro Oglo-' 
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
2707g.
Zamienię l*/« pokoju, słone­
czne. wspólna kuchnia, ła­
zienka, przynależnościami, Ła 
zarz, na większe. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 2719g.

Wspólny pokój, centrum, stu­
dentowi med. oddam. Oferty 
Biuro Ogfoszęń, Swierczew- 
skiego 3, dla 2723g,_______
Zamienię piękne, słoneczne 
komfortowe. 2 pokoje z ku­
chnią. łazienką, korytarzem, 
samodzielne, na podobne, sa­
modzielne, z ogródkiem, ewtl. 
w domku jedno- lub dwuro­
dzinnym, dojazd tramwajem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 2700g.

Praca
2 agentów umiejących zbie­
rać zamówienia na portrety 
przyjmę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
2580g,
Przyjmę pracę z dniem 15. 
3. 55 r. jako ogrodnik kwia- 
ciarz, warzywnik, sadownik; 
znam również hodowlę 
pszczół. Warunek, mieszka­
nie w Poznaniu względnie w 
okolicy. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 
2585g.
Chłopca do prac w ogrodzie, 
przyjmę. Poznań, ul. Orbano- 
wska 18, 2615 g
Fotoretuszerka, laborantka, 
potrzebna zaraz. Foto „Uro­
da" Poznań, plac Bernardyń­
ski. 2642g
Pomoc domowa potrzebna. Po 
znań, Marcelińska 48, m 1, 
od godz. 17—19, 2 X dzwo­
nić. 2654g

Ciężko strapieni 
córka, zięć i wnuki

2706g

betonowego toru, na którym w 
dniu 15 maja odbędą się wy­
ścigi organizowane przez Stał 
w konkurencji drużynowej o- 
raz wyścigi „setek" w dniu 7 
sierpnia i 16 października. W 
Kaliszu odbędą się ponadto 
imprezy raidowe i motocross. 
Z kolei należy zwrócić uwagę 
na Wrześnię, której powierzo­
no organizację wyścigów ulicz 
nych w dniu 14 sierpnia, ja­
ko II eliminacji do mistrzostw 
okręgowych. Trzecią elimina­
cję przeprowadzi w dniu 25. 
9. Wolsztyn, gdzie uprzednio, 
dnia 19 czerwca rozegrany zo 
stanie wyścig dla kierowców 
od klasy III wzwyż. Organiza­
torem obu imprez jest LPZ.

Drużynowe mistrzostwa żuż 
lowe na maszynach przystoso­
wanych odbędą się w ciągu 
maja i czerwca w Poznaniu, 
Krotoszynie, Pile, Lesznie 
Skalmierzycach, Gnieźnie i 
Śremie.

Obfity ten program uzupeł­
nią jeszcze nocne raidy patro­
lowe, próby sprawności, raidy 
uniwersalne, zjazdy plakieto- 
we, raidy patrolowe oraz licz­
niejsze aniżeli dotąd wyprawy 
turystyczne.

Jak z powyższego wynika 
imprezami będą objęte wszy­
stkie zakątki województwa po 
znańskiego, co stawia przed 
kołami oraz kierowcami obo­
wiązek starannego przygoto­
wania się do tych konkuren­
cji.

ftp)

Osoba lubiąca dzieci (wiek: 
3 lata i rok) z umiejętno­
ścią gotowania, noclegiem, 
potrzebna zaraz. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń, Swlercze- 
wskiego 3, nr 2610g._____
Szycie bielizny pościelowej 
i osobistej różnej, przyjmę 
do domu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
2619g.

Przedszkolanka rencistka, po­
szukuje posady (okolica 0- 
stroroga). Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
2645g.

Repasarka przyjmie pracę do 
domu. Adres wskaże Biuro O- 
głoszeó, Świerczewskiego 3. 
nr 2664g.

Osobę do dzfeci przyjmę, wa­
runki dobre. Zgłoszenia od 
godz. 19. Poznań, Kościelna 
76, m 11. 2670g

Prace kaletnicze oddam w 
dom. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
2676g,

Przedstawicielki zbierające 
zamówienia na portrety, przyj 
mę. Warunki dobre. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 2693g.

Potrzebna pomoc domowa,
młodsza i pracownik fizycz­
ny, samotni. Probostwo Wo- 
nieść, pow. Kościan. 2703g

Starsza zaopiekuje się dzie­
ckiem oraz przyjmie lekkie 
prace domowe. Poznań. Lu- 
beckiego 17, m 2. 2715g

Ucznia krawieckiego przyjmę. 
Stefan Dubski, Poznań, Knie- 
wskiego 16.__________ 2718g

Gosposia, lubiąca dzieci, do 
lekarza, potrzebna. Poznań, 
Rybaki 6a. m 15, 2721g

Panienkę lub dziewczynkę z 
referencjami do jednoroczne­
go dziecka przyjmę zaraz lub 
od 1 marca. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 2727g.

Dnia 21 lutego 1955 zasnął w Bogu, opatrzony Sa­
kramentami św. nasz najukochańszy ojciec, brat, teść 
i dziadek, śp.

Piotr Misiorny
przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 24 bm., o godz. 
10,30 z kaplicy cmentarza na Górczynle.

W ciężkim smutku pogrążone 
dzieci i rodzina

Poznań, Śrem. 2766g

t
Dnia 20 lutego 1955 r. zasnął w Bogu po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
moj nigdy niezapomniany, najukochańszy mąż, śp.

Antoni Szeląg
przeżywszy lat 58.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 24 bm., o godz. 
10,30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała na Dębcu. 
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie tego same­
go dnia o godz. 7 w Kolegiacie Farnej.

Pogrążona w ciężkim smutku 
żona z rodziną

Poznań, Stary Rynek 53/54 Łagowo. Nowa Sól.
2677g

Korespondenci sportowi 
donoszą:

Szachiści obornickiej 
Sparty zmierzyli się w me 
czu o wejście do klasy B 
z drużyną Kolejarza z Pi~ 
ły, którą pokonali 9:1. 
Dzięki temu zwycięstwu 
Sparta umocniła swoją 
pozycję przodownika w 
tabeli rozgrywek. (L)

Wynikiem 10:8 zakończy 
i-o się towarzyskie spotka­
nie pięściarzy Sparty — 
Brean z Kolejarzem — Po­
znań. Najciekawszą walkę 
stoczyli Bartz (Śrem) i 
Barłóg, zakończoną punk­
towym zwycięstwem Śrem 
skiego zawodnika. (Stur)

Drużyna szachowa ra" 
wickiego Kolejarza zwy­
ciężyła w meczu o mistrz, 
klasy C przodownika swej 
grupy — Spartę (Jarocin) 
7:3. Oba zespoły wraz z 
Kolejarzem II Poznań ma­
ją największe szanse a- 
waneu do klasy B. ?

-ł$
Koszykarze rawickiego 

Kolejarza pokonali w me­
czu o mistrzostwo klasy C 
Unię — Leszno 91:54. (C)

-&■
Kierownictwo nad pił­

karzami obornickiej Spar­
ty objął b. zawodnik po­
znańskiej Warty — Smół- 
ski.

-»•
Pierwszy mecz sparrin- 

gowy przed rozpoczynają­
cym się sezonem piłkar­
skim Ii-ligowy Kolejarz 
Leszno rozegrał ze swoim 
Imiennikiem z Krotoszy­
na, którego pokonał 8:0. 
W drużynie Leszna wystą­
pił w ataku Chmiełecki, 
b. zawodnik poznańskiego 
Kolejarza. Bardzo śkutecz 
nie zagrał trener leszczyn 
skiego zespołu — Czap- 
czyk, zdobywając 5 bra­
mek. (R)

Zguby
Nagrodę zł 500,— otrzyma 
znalazca neseseru skórzanego 
z zawartością garderoby dam 
skiej oraz różnych przyrzą­
dów. pozostawionego w prze­
dziale II klasy trasa Poznań—- 
Łódź, dnia 7 lutego. Wiado­
mość Linkowski, Łódź Piotr­
kowska 120. K569

Zginął pies jamnik, brązowy, 
długowłosy (suczka). Odpro­
wadzić za wynagrodzeniem. 
Poznań, 27 Grudnia 4. m 22.

2682g

Róine
Fachowe odświeżanie, farbo­
wanie obuwia zamszowego, 
skórzanego. Poznań. Wrocła­
wska 23. 2583g

Ob. Władysławę Mnsiałow- 
ską. Poniec Stalina 14. za 
zajście w dniu 16 grudnia 
1954 r. przepraszam. Kazi­
mierz Grochowski, Poniec, 
Waryńskiego 7. 3510p

Płaszcza damskie, kostiumy, 
suknie. bluzki, wykonuję 
szybko. Poznań, Słowackiego 
17. m 7. 2641g

Siatki do włosów, męskie, 
damskie, fryzjerskie, dostar­
cza Teodor Arlt. Poznań 5, 
Chłapowskiego 15 m 15. 
_____________________ 2612g

Fachowa naprawa mebli. Lud
klewicz, Poznań, 23 Lutego 
65, przy Wielkiej. 2710g

Doktorowi T. Skalmowskie- 
mu, Ordynariuszowi Woje­
wódzkiego Specjalistycznego 
Szpitala Dziecięcego w Poz­
naniu, przy ul. Nowowiejskie 
go oraz wszystkim pracowni­
kom Szpitala, za wyleczenie 
z bardzo poważnych chorób 
(szkarlatyna, dur brzuszny, za 
palenie mózgu i opon mózgo­
wych) nasze) córeczki Tere­
ski, najserdeczniejsze podzię­
kowanie składa Piotr Rudni­
cki. Głogówek. 3605p



Młodzież Poznania
uczci pamięć
młodego bohatera 
walk o wyzwolenie 
POZNANIA

W X rocznicę wyzwolenia 
naszego miasta w dniu 23 l>m. 
o godz. 15 na placu Marii Cu 
rie-Skłodowskiej odbędzie się 
odsłonięcie pamiątkowej tabli­
cy, ufundowanej przez mło­
dzież Poznania, dla uczczenia 
pamięci bohaterskiego oficera 
Armii Radzieckiej — komso­
molca Mikołaja Usolcewa, któ 
ry zginął w walce o wyzwole­
nie Poznania.

Pamiątkowa tablica wmu­
rowana będzie w ścianę gma­
chu Szkoły Inżynierskiej.

Zarząd Miejski Zwią/.ku 
Młodzieży Polskiej w Pozna­
niu wzywa społeczeństwo na­
szego miasta do wzięcia licz­
nego udziału w uroczystości.

Dziś
w POZNANIU

Godz 12 — otwarcie wystawy i 
w Muzeum Narodowym 
pt. „Nauka i kultura mia 
sta Poznania w Dziesię­
cioleciu Polski Ludo­
wej". Ponadto w dniu 
dzisiejszym czynne będą 
wystawy: w gmachu Bi­
blioteki Uniwersyteckiej 
(„Dziesięciolecie wyzwolę 
nia Poznania" i „Do­
robek naukowy Uniwersy 
tetu Poznańskiego w Dzie 
sięcioleciu Polski Ludo­
wej"), w holu Opery, na 
Dworcu Głównym i in. 
punktach miasta.

Godz. 16 — zbiórka na ryn­
kach dzielnicowych dele­
gacji poznańskich zakła­
dów pracy i organizacji 
masowych z wieńcami. 
Wyjazd samochodami na 
ul. Stalingradzką, skąd 
delegacje udadzą się na 
Cytadelę. O godz. 17.3Ó 
uroczystość złożenia wień 
ców na grobach żołnierzy 
poległych w walkach o 
wyzwolenie miasta, połą­
czona z przemówieniami 
przedstawicieli Rady Na­
rodowej i Wojska Polskie 
go oraz zapaleniem zni­
cza 1 zaciągnięciem war­
ty honorowej pod Pom­
nikiem Bohaterów.

Godz. 18 — z okazji 37 rocz­
nicy powstania Armii Ra 
dzieckiej kino „Bałtyk" 
wyświetlać będzie dzisiaj 
film prod. radzieckiej pt. 
„Pogromca atamana".

Konkurs 
na plakat

Polski Komitet Organiza­
cyjny V światowego Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów o- 
głosił konkurs na. plakat. Ma 
on wyrażać główną ideę Fe­
stiwalu — braterską przy­
jaźń i współpracę młodzieży 
świata bez względu na rasę, 
narodowość, ustrój — w wal­
ce o pokój i szczęśliwą przy­
szłość młodzieży. Format — 
100x70 cm, technika: offset 
lub rotograwiura; tekst: „V 
światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów Warszawa — li­
piec 1955". Termin do 7 III 
br. pod adres WAG—Warsza­
wa, ul. Smolna nr 10. Każdy 
projekt winien być opatrzo­
ny godłem i tym samym god­
łem koperta, zawierająca we 
wnątrz nazwisko i adres auto 
ra. Nagrody: 8, 6 i 4 tysiące 
złotych.

Ogłoszony został również 
konkurs o takich samych da 
nych technicznych na plakat 
o imprezach artystycznych. 
Plakat ten winien wykazać 
szeroki rozmach międzynaro­
dowych imprez kulturalnych, 
które odbędą się w ramach 
Festiwalu. Nagrody: 7, 5 i 3 
tysiące złotych. Adres ten 
sam: Wydawnictwo Artystycz 
no-Graficzne. Warszawa, ul. 
Smolna nr 10. Termin —- do 
7 III br.

Władysław Pawlłna
inżynier architekt

Problemy dalszej rozbudowy 
naszego miasta Źródła siły

VV/ roku 1945 w Poznaniu
’’ uległo zniszczeniu w 

ten czy inny sposób około 50 
procent budynków i urządzeń 
komunalnych. Trudno wprost 
uwierzyć w to dzisiaj, patrząc 
na miasto pulsujące szybkim 
rytmem życia, na ulice wyrów 
lianę nowymi lub wznoszony­
mi budynkami, na bogate wy­
stawy sklepów, na jezdnie za­
tłoczone wszelkiego rodzaju 
pojazdami...

ZATŁOCZONE JEZDNIE
Cieszymy się ogromnie i je­

steśmy pełni dumy z wielkich 
osiągnięć naszego budownic­
twa, jednakże przewidującego 
urbanistę już dzisiaj zastana­
wia fakt, co będzie np. za lat 
10? Urbanista poznański, któ­
ry postawił 9obie za zadanie, 
aby wykonywany, urbanistycz 
ny plan miasta realizował w 
przyszłości najwłaściwszy pod 
każdym względem układ — 
widzi, że będzie to niemożli­
we. Powody są liczne, a o*t 
choćby jeden z nich: jezdnie 
zatłoczone wszelkiego rodzaju 
pojazdami...

Rosnąca motoryzacja, po­
wodowana naturalnymi potrze­
bami życia gospodarczego, 
staje się jednocześnie klęską 
dla o wiele za wąskich obecnie 
ulic miejskich. ,,A więc posze­
rzyć ulice przez zburzenie kil­
kuset budynków, postawić no­
we i sprawa będzie załatwio- 
na‘‘ — powiedział mi prosto 
i beztrosko jeden ze znajo­
mych, który — nawiasem mó­
wiąc — posiada w dzielnicy 
willowej piękne czteroizbowe 
mieszkanie...

Niestety, niełatwa to rzecz. 
Aby zburzyć stare, trzeba po­
stawić, a właściwie trzeba 
mieć już dzisiaj nowe domy 
zastępcze. Warunki mieszka­
niowe olbrzymiej ilości nasze­
go społeczeństwa są jeszcze 
niedostateczne. Należy pamię­
tać, że od r. 1939 z liczby 
260.000 mieszkańców Poznań 
rozrósł się do 370.000, a rocz 
ni' przybywa 8000—10.000 
nowych obywateli. — Nie, nie 
będziemy mogli poszerzać 
wszystkich ulic — ale będzie­
my m u s i e 1 i poszerzać nie­
które — te najniezbędniejsze.

DWORZEC DZIELI...
Zastanawiając się chwilę 

nad zagadnieniem połączeń 
komunikacji miejskiej w kie­
runku wschód—zachód, sta je­
my od razu przed nie zwalczo­
ną dotąd zaporą, kolosalnie 
długim ciałem rozbudowanego 
dworca towarowego, łącznie z 
jego setkami potwornie dymią­
cych lokomotyw i niemniej 
dzielnie kopcących inwestycji 
stałych. Postarajcie się przejść 
przez taki dworzec „w po­
przek"... Tak, właśnie przejść, 
to znaczy połączyć wreszcie 
dzielnicę Górczyn-Łazarz z o- 
kopconą a najbardziej robotni- 
niczą dzielnicą Wildą, na którą 
bez przerwy „łaskawie" i ob­
ficie spływają wszelkie dymy 
kolei.

Idealnym rozwiązaniem pro­
blemu dworca towarowego w 
Poznaniu, rozcinającego mia­

Produkty ZISPO
na wystawie

Klubu MPiK
Zakłady Przemysłu Meta­

lowego im. Józefa Stalina w 
Poznaniu urządziły w witry­
nie Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki wystawę 4 
zasadniczych artykułów po­
wszechnego użytku produko­
wanych w ZISPO. Są to: a- 
daptery przystosowane rów­
nież do odtwarzania muzyki 
z płyt z mikro-nagraniem, 
prądniczki i lampy rowero­
we, maszynki do ostrzenia 
nożyków do golenia oraz do­
bre/ jakości brzytwy.
f Konstruktorom i załodze 

ZISPO życzymy, by nie po­
przestali na tym i zwiększyli 
asortyment produkcji arty­
kułów powszechnego użytku

fali)

sto na dwie wyraźnie ntezwlą- 
zane części, byłaby jak naj­
szybsza likwidacja dworca z 
przyleglościami, z pozostawie­
niem linii przelotowych dla 
ruchu osobowego, jak to obec­
nie widzimy na odcinku mię­
dzy mostami: Uniwersyteckim 
i Libelta. Odcinek ten mógłby 
być z powodzeniem przykryty 
płytą, mieszczącą pod sobą 
dworzec. Urbaniści przewi­
dzieli takie rozwiązanie, lecz 
rea'i.zacja projektów jest uza­
leżniona od PKP, której od­
porność na wszelkie propozy­
cje tego rodzaju jest, jak do­
tąd, zaiste nieograniczona.

WARTA CZEKA!
Najciekawszym bodaj pro­

blemem urbanistycznym przy­
szłego wielkiego Poznania jest 
problem rzeki Warty. Na prze 
strzeni ostatnich kilkudziesię­
ciu lat, a cofając się dalej — 
na przestrzeni wieków nie było 
śmiałka, który by wystąpił z 
jakimś odważniejszym projek­
tem ujęcia urbanistycznego 
Warty, jako akcentu ozdobne­
go miasta, jak to uczyniono w 
wielu stolicach państw z nami 
zaprzyjaźnionych, a także 
państw kapitalistycznych.

O ile do chwili obecnej le­
wa strona Warty posiada 
mniej lub więcej określone 
koncepcje urbanistyczne i zie­
leni, z których jedna przewi­
duje utworzenie wzdłuż Warty 
Parku Sportu i Kultury na 
przestrzeni od mostu 7-tocha po 
Dębinę, gdzie otrzyma połą­
czenie z istniejącym starodrze 
wem, to prawa strona rzeki 
z pięknym, eksponowanym i 
wysokim brzegiem, jakby wy­
marzonym do wykorzystania — 
pozostaje ciągle w zapomnie­
niu. Kogo należałoby przeko­
nać, że taki właśnie brzeg cze­
ka, aby z niego uczynić piękny 
efekt urbanistyczny? Czyżby 
samych urbanistów? Wydaje 
się to nieprawdopodobne, lecz 
bywają i takie niespodzianki.

Dookoła Starego Ratusza

Zabytki, czy nowe pomysły urbanistyczne?
Prawdziwa „wojna" rozgo­

rzała między częścią poznań­
skich architektów, a history­
kami sztuki. Kością twórczej 
niezgody stało się najbliższe 
otoczenie Starego Ratusza — 
odgruzowany placyk między 
domkami budniczymi i Od- 
wachem z jednej strony oraz 
ratuszową budowlą i przy­
stankiem tramwajowym z 
drugiej. To miejsce o po­
wierzchni około jednej trze­
ciej hektara było w średnio­
wieczu podzielone na wąskie 
działki i zabudowane ciasno 
kramami poznańskich ręko­
dzielników. Kramów tych by­
ło blisko 200 — w nich to 
skupiał się niemal cały han­
del ówczesnego Poznania.

To co dziś zostało z tych 
kramów, Wagi Miejskiej. Ar­
senału — może każdy zoba­
czyć z dowolnego punktu 
rynkowego placu. Nie zosta­
ło prawdę nic. Odbudowany 
Stary Ratusz obok odbudo­
wanych domków budniczych 
i Odwachu samotnie wystrze 
la w górę konstrukcją swo­
jej wieży. Rzecz jasna, trze­
ba mu dać sąsiadów, trzeba 
ten placyk wypełnić budyn­
kami, trzeba w centrum Sta­
rego Rynku stworzyć pewną 
urbanistyczną całość, wiążą- 
cą się z całością zabudowy 
Starego Miasta.

Tylko — jak to zrobić? 
Czy na podstawie posiada­
nych przekazów historycz-

„Czwartek literacki"
Najbliższy „Czwartek lite­

racki", który odbędzie się w 
Starym Ratuszu w dniu 24 
bm., wypełni wieczór autor­
ski Eugeniusza Paukszty. Do­
wodem uznania, jakim autor 
..Opowieści o zwycięskiej sta­
rości" cieszy się wśród mie­
szkańców naszego miasta, 
jest przyznanie mu przez 
Prezydium MRN nagrody li­
terackiej miasta Poznania. 
Laureat będzie mówił o swo­
jej działalności literackiej i 
nublicystycznej ostatniego 
dziesięciolecia. Zaproszenia 
wydaje od środy sekretariat 
ZLP.

Milczenie kompetentnych in 
stytucji jest w tym wypadku 
wymowne, należy więc bić na 
alarcn! Dlaczego np. nasze wła­
dze terenowe nie zleciły żad­
nego uczciwego rozpracowania 
tego zagadnienia? Wielki już 
na to czas — przystępujemy 
do urbanistycznego rozpraco­
wania prawego brzegu Wairty, 
mamy tworzyć tam Nowe Mia­
sto — nową, olbrzymią dziel­
nicę Poznania, lecz jednocześ­
nie zamykamy oczy na rzekę, 
nie chcemy jej widzieć! Coś tu 
nie jest w porządku, bo jeżeli 
ktoś czuje wodowstręt — to 
nie dowodzi tym, że poznania­
cy jako całość chcą stracić 
ostatnią szansę w walce o War­
tę i o jej przyszłe piękno.

Ponieważ problem Warty 
staje się jednocześnie proble­
mem właściwego rozwiązania 
całego pobrzeża Nowego Mia­
sta, wzywam wszystkich zain­
teresowanych tym problemem 
kolegów do wyrażania swych 
myśli na łamach naszej prasy. 
Omawiana sprawa nie może in­
teresować wyłącznie szczupłej 
grupy ludzi, którzy nie zawsze 
znajdują właściwą drogę przy 
rozwiązywaniu tych zagadnień, 
tak bliskich i drogich wszyst­
kim mieszkańcom naszego mia 
sta.

nych odbudować tę prze­
strzeń tak, jak to było w da­
lekiej przeszłości, czy też 
sięgnąć po nowe urbanistycz­
ne i architektoniczne kon­
cepcje i stworzyć tu możliwie 
dostrojony do otoczenia kom 
pleks użytkowy, odpowiada­
jący wymogom współczesne­
go życia?

Grupa poznańskich archi­
tektów opracowała ostatnio 
5 alternatyw rozwiązania te­
go problemu. Trzy projekty 
nawiązują wyraźnie do prze­
szłości i — traktując Stary 
Rynek jako część zabytkową 
miasta — starają się możli­
wie w wysokim stopniu wy­
korzystać historyczne prze­
kazy. Pozostałe dwa odbiega­
ją znacznie od postulatów 
zabytkowości i rozwiązują tę 
sprawę przy zastosowaniu no 
woczesnych założeń urbani­
stycznych.

W ubiegły poniedziałek w 
sali Odrodzenia Starego Ra­
tusza odbyła się publiczna 
dyskusja nad projektami. Go 
raca to była dyskusja — obie 
koncepcje zyskały swoich 
zwolenników i przeciwników. 
Historycy sztuki (dr Roga- 
lanka, mgr Michałowski i in­
ni) krytykowali prawie wszy­
stkie projekty za mniejsze 
lub większe odstępstwa od 
założeń urbanistycznych prze 
szłości, za zmianę osi położe­
nia Wag, Sukiennic, czy Ar­
senału, za pewną dowolność 
w wytyczaniu uliczek. Archi­
tekci (jak na przykład inż.- 
arch. Skrzydlewski) stanęli 
mocno na stanowisku, że ze 
Starego Rynku trzeba stwo­
rzyć określony, sprawnie 
funkcjonujący“ośrodek życia 
kulturalnego i społecznego, 
wiążą/cy Stare Miasto z Chwa 
liszewem. i śródką, zabudo­
wany domami o architektu­
rze nawiązującej do renesan­
su, ale rozplanowany celowo, 
dość przestronnie, wygodnie, 
praktycznie, w myśl nowo­
czesnych założeń urbani­
stycznych.

Głosy z dyskusji zostały 
skrzętnie przeniesione na pa 
pier. Służyć one będą Komi­
tetowi do spraw Urbanistyki

Prot mgr inż. Jan Zaus
przewodniczący Miejskiego Komitetu 

Frontu Narodowego

Wielka konsolidacja spo 
łeczeństwa w okresie wy­
borczym do rad narodo­
wych, zwartość szeregów 
Frontu Narodowego po­
znańskiego społeczeństwa, 
jest dowodem zrozumienia 
głębokiego sensu i roli ko­
mitetów Frontu Narodo­
wego dla wykonania po­
ważnych zadań, stojących 
przed całym narodem.

Niezupełnie jeszcze za­
bliźnione do dnia dzisiej­
szego wojenne rany stoli­
cy Wielkopolski — ostat­
niej przed upadkiem Ber­
lina fortecy hitlerowców 
— przypominają cierpie­
nia milionów niewinnych 
ludzi, rzuconych przez 
przedwrześniową klikę 
rządzącą na pastwę hord 
faszystowskich.

Tym bardziej więc głę­
boki humanizm naszego 
ludowego ustroju, pełne 
wyzwolenie społeczne i na 
rodowe, troska partii i 
rządu o każdego prostego 
człowieka, wpłynęły na u- 
kształtowanie się psychiki 
poznańskiego społeczeń­
stwa, dziś w swojej masie 
aktywnych bojowników po 
stępu i pokoju.

i Architektury przy Prezy­
dium Rady Ministrów, który 
w najbliższych dniach odbę­
dzie w Poznaniu swą wyjaz­
dową sesję — jako materiał 
do rozpatrzenia i wydania 
odpowiedniej decyzji.

Szkoda tylko, że w sprawie 
tak istotnej, jaką jest odbu­
dowa Starego Rynku, nie za­
brali głosu przedstawiciele 
władz miejskich i ludności 
naszego miasta. Przydałoby 
się, aby oprócz architektów, 
historyków sztuki i plasty­
ków wypowiedzieli się na ten 
temat: poznański nauczyciel, 
robotnik, urzędnik, kolejarz, 
aby zajęli swe stanowisko lu­
dzie nie znający wprawdzie 
teoretycznych kanonów ar­
chitektury, ale wrażliwi na 
piękno i szczerze kochający 
swoje miasto.

Mamy nadzieję, że Stowa­
rzyszenie Architektów lub 
inna organizacja, bądź in­
stytucja najbardziej zainte­
resowana odbudową Starego 
Rynku, urządzi jeszcze raz 
dyskusję nad projektami — 
tym razem rzeczywiście pu­
bliczną.

K. Brzeżański

Dobry pomysł
W miesiącu marcu br. przy 

dyrekcji PZG Zachód powołana 
zostanie rada kultury obsługi, 
której zadaniem bodzie:/podno­
szenie kwalifikacji obsługi sal 
konsumpcyjnych, organizowanie 
zawodowych kursów oraz szko­
lenia przyzakładowego w farmie 
wymiany doświadczeń I między 
poszczególnymi lokalatni oraz 
dbanie o czystość i estetykę 
wnętrz sal konsumpcyjnych i 
kuchni. Do rady kultury obsługi 
wejdą najlepsi fachowcy wszyst­
kich specjalności w żywieniu 
zbidrowym spośród kelnerów, 
kuchmistrzów i kierowników za­
kładów.

Na razie sprawa powołania rady 
kultury obsługi znajduje się w... 
planie. Wierzymy jednak, że do­
bry ten pomysł zostanie zreali­
zowany, a rada kultury obsługi 
przyczyni się do usunięcia do­
tychczasowych niedociągnięć w 
niektórych lokalach PZG. tenh)

Społeczeństwo poznań­
skie zrozumiało, że tylko 
w jedności narodu tkwi 
niezwyciężona siła, z któ­
rą liczyć się musi każdy 
wróg. Dowodem tego jest 
konkretna treść pracy ko­
mitetów Frontu Narodo­
wego.

W szeregi komitetów 
Frontu Narodowego włą­
czyli się wszyscy patrioci, 
ludzie, szczerze pragnący 
dobra państwa ludowego.

Potrafili oni zmobilizo­
wać społeczeństwo do wal 
ki z biurokratyzmem, nie­
uczciwością, chuligań­
stwem, nadużyciami.

Dążąc do pełnego wyko­
nania planu 6-letniego, 
do realizacji zadań, wyni­
kających z programu Fron 
tu Narodowego — wzmac­
niamy naszą ludową Oj­
czyznę, wzmacniamy 
obóz pokoju, demokra­
cji i socjalizmu. Udział 
społeczeństwa w komite­
tach Frontu Narodowego, 
to udział w rządzeniu pań 
stwem ludowym, to u- 
czestniczenie całego naro­
du w zdecydowanej wTalce 
o pokój i socjalizm aż do 
jej zwycięskiego zakończę 
nia.

Odświętną szatą
wita POZNAŃ
10 rocznicę wyzwolenia

Już od dwóch dni* przygo­
towywał się Poznań do swego 
wielkiego jubileuszu — 
10 rocznicy oswobodzenia 
spod hitlerowskiego jarzma. 
W dniu wczorajszym we wcze­
snych godzinach przedpołud­
niowych Poznań był niemal 
całkowicie gotów. Na pamiąt­
kę wielkiego dnia, gd> ramię 
przy ramieniu walczące sprzy­
mierzone wojska radzieckie 1 
polskie przyniosły nam tak 
długo oczekiwaną wolność, 
gmachy państwowe udekoro­
wano flagami czerwonymi, bia 
ło-czerwonymi 1 niebieskimi 
— jako sztandarem pokoju o- 
raz portretami dostojników 
Polskiej Rzeczypospolitej Lą­
dowej: I sekretarza KC PZPR 
Bolesława Bieruta. Marszalka 
Konstantego Rokossowskiego, 
Józefa Cyrankiewicza. Wszyst 
kie domy przybrano dużą ilo­
ścią biało-czerwonych chorą­
giewek, przystrojono okna wy 
stawowe sklepów, a cała ulica 
Armii Czerwonej mieni się fur 
koczącymi na wietrze flagami. 
Na niektórych domach widnieje 
rzymska lub arabska cyfra 10, 
symbolizująca minione lata od 
budowującego się miasta. Od­
budowano już wiele, a nowe 
rusztowania świadczą o coraz 
większym rozkwicie starego 
grodu Przemysława. (Ro)

Od 1 marca br.
ubezpieczenia 
społeczne 
przejmują 
związki zawodowe

W celu bezpośredniego po­
wiązania ubezpieczeń społecz­
nych z masami pracującymi o- 
raz przyciągnięcia najnow­
szych rzesz pracowników do 
kontroli wykonywania ubez­
pieczeń społecznych, na wnio­
sek Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych — Rada Pań 
stwa wydała dekret (ogłoszony 
w 6 numerze Dziennika Ustaw 
PRL) o przekazaniu wykony­
wania ubezpieczeń społecz­
nych związkom zawodowym, z 
wyjątkiem spraw dotyczących 
rent i zaopatrzenia, które w 
dalszym ciągu podlegają Mi­
nisterstwu Pracy i Opieki Spo 
łecznej. Terenowymi organami 
w zakresie rent i zaopatrzeń 
są prezydia wojewódzkich, po­
wiatowych oraz miejskich rad 
narodowych stanowiących po­
wiaty.

Równocześnie dekret Rady 
Państwa znosi Zakład Ubezpie 
czeń Społecznych.

Dekret wchodzi w życie z 
dniem 1 marca br.


